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KIELCE, Kilińskiego 19; BĘDZIN, M ałachowskiego 24, lei. 5-98; D Ą bJO w A  J-rfo  Maia 14. lei. 2-77  
ZAWIERCIE, ul. P aderew skiego 7; CZELADZ, Rynek Nr. 8; QRODZIEC. ul. Kościuszki.

Rozstrzelanie grozi 20 urzędnikom
misji handlowej w Londynie.

L O N D Y N , 8.4 „ M o rn in g  P o s t ” 
p o a a je  se n sa c y jn ą  w iad o m o ść ,  iż 
20 b y ły c h  u rz ę d n ik ó w  sow ieck ie j  
m is j i  h a n d lo w e j  w  L o n d y n ie  stoi 
p o d  g ro ź b ą  k a r y  śmierci.

U rz ę d n ic y  ci o trzy m ali  o d  g e n e ­
ra ln e g o  k o n su la  so w ieck ieg o  w  L o n ­
d yn ie ,  L iczew a, list, w  k tó ry m  ten 
d o m a g a  się od  n ich , b y  n a ty c h ­
m ia s t  o p uśc il i  A n g l ję  i w  c iąg u  7 
d n i  s taw ili  s ię  w  M oskw ie , w  p rze ­
c iw n y m  b o w ie m  w y p a d k u  u w a ż a ć  
ich  na leży , ja k o  s to jący ch  p o za  
p ra w e m .

L is t  z a z n a c z a  dale j ,  iż o d m o w a  
p o w ro tu  do  S o w ie tó w  p o z b a w ia  ich 
o b y w a te l s tw a  sow ieck iego ; p o z a te m  
z n a jd u je  w o b ec  o p o rn y c h  z a s to so ­
w a n ie  ro z p o rz ą d ze n ie  z 21 l i s to p a ­
d a  1929 r., k tó re  o d m o w ę  ta k ą  
k w a l i f ik u je  j a k o  deze rc ję  do  o b o ­
zu  n iep rzy jac ie lsk ieg o  i s ta w ia  na- 
rów ni ze  z d r a d ą  g łów ną .

Z. a tego  ro d za ju  p rz e s tę p s tw o  
k o d e k s  sow ieck i  p rz e w id u je  ko n f i­
s k a tę  m a ją tk u  i k a rę  śm ierc i  p rzez  
roz s trze lan ie  w  24 g o d z in y  p o  p rze  
k ro czen iu  g ra n ic y  te ry to r ju m  so ­
w ieck iego .

C a ła  ta  s p ra w a  n a b ie r a  szcze ­
gó ln ie  d u ż e g o  z n a c z en ia ,  jeże li  s ię  
w e ź m ie  p o d  u w a g ę  n a d c h o d z ą c e  z

N ow y ko n su l polski 
ę -  w  Berlinie.

Y A R S Z A W A ,  8.4. (wł.) D otych-  
CZasc . .y  k o n su l  R zp li te j  w  B erlin ie  
p. Z ie l iń sk i  zo s ta ł  z a w ie sz o n y  w  
czy nnośc iach .  N a jp o w a ż n ie js z y m  
k a n d y d a te m  n a  to s ta n o w isk o  jest  
k o n su l  R zp li te j  w  Bytom iu, p. M al- 
h om m e.

KURSY S A M O C H O D O W E
^Snż. ICLEBER

S O S N O W IE C , ul. W rz s z a w s k a  22. 
Z A W IE R C IE ,  3-go M a ja  21

R y g i  w ia d o m o śc i  o za o c z n em  s k a ­
za n iu  n a  śm ie rć  p rz e z  n a jw y ż s z y  
s ą d  so w ieck i  cz te rech  b y ły c h  u- 
r z ę d n ik ó w  m isji so w ieck ie j  w  L o n ­
dyn ie .

D z ie n n ik  w z y w a  rząd ,  b y  w  r a ­
z ie  ż ą d a n ia  S o w ie tó w  u rz ę d n ik ó w  
n ie  w y d a w a ł ,  g d y ż  b y ło b y  to ró w ­
n o z n a c z n e  z  w y s ła n ie m  ich  n a  
szafot.

J E D Y N Y  4-  
MASZrOWY

CYRK
— REW JA —

„AMAR ANT*
Sosnowiec, ulica 
Warszawska 22, 

W ejście od ul. P iłsudskiego

Dziś, w środę 9  b .  m .  —

2 WIELKIE PRZEDSTAWIENIA
o godz. 4-ej popoł. I 8.15 wlecz. 

Olbrzymi program największych atrak- 
cyj i sensacyj cyrkowych oraz R£WJA 
z cudownę w ystaw ą i efektami św ieti- 

— nemi. Tyiko kilka dni. —
Dzieci do 1st 12 na wszystkie miejsca o godzinie 
___________ — 4-ei piaca połowo. —___________
UWAGA PT. Publiczności. Tramwaje we wszyst­
kich kierunkach oczekiwać będą po skończonem 
— przedstawieniu na przystanku 3-go Maja. —

Rząd zajmie się  przedewszystoiem  sprawami
gospodarczem i.

W A R S Z A W A ,  7. 4. (wł.) K i e ­
ro w n ik  b iu ra  e k o n o m ic z n e g o  ra d y  
m in is trów , p. J a s trz ę b sk i  p r z e d s ta ­
w i ł  p re m je ro w i  S ła w k o w i  p ro je k t  
n a p r a w y  sy tu a c j i  g o sp o d arcze j .

N ieza leżn ie  o d  ty ch  p lan ó w , 
m in is te r iu m  p rz e m y s łu  i h a n d lu  o- 
p r a c c w u je  p ro g ra m  d o ra ź n e j  p o m o ­
cy  d la  k u p ie c tw a .  P ro g ra m , k tó ry  
zg ło szo n y  zo s tan ie  n a  n a jb l iż szem

p o s ie d z e n iu  k o m ite tu  e k o n o m ic z ­
n e g o  r a d y  m in is trów , p r z e w id u je  
ro z sz e rz en ie  k r e d y tó w  b a n k ó w  p a ń ­
s tw o w y c h  d l a  h a n d lu .

O s ta tn i e  p r a c e  r z ą d u  p o św ię c o ­
n e  są  w y łą c z n ie  s y tu a c j i  g o s p o d a r ­
czej i m a ją  n a  ce lu  z ła g o d z e n ie  
k ry zy su .  S p r a n y  p o l i ty c z n e  r z ą d  
o d s u n ą ł  ch w ilo w o  n a  d a ls z y  p lan .

Opozycyjne plany I zamiary.

ZaI po niewczasie,
W A R S Z A W A ,  8. 4. (wł.) D ziś

o b ra d o w a l i  w  se jm ie  cz ło n k o w ie  
n r s j i  p a r la m e n ta rn e j  p o lsk o - f ra n c u ­
skiej p o d  p rz e w o d n ic tw e m  pos. D ąb-  
skiego. P o s ło w ie  o p o zy cy jn i  u s k a r ­
ża li  s ię  n a  ro z p o rz ą d ze n ie  m in. Z a ­
lesk iego , sk re ś la ją c e  s u b s y d ja  n a  
cele  misji.

.W Y BU CH  D Y N A M IT U  
W  L O K O M O T Y W IE .

LO N D Y N , 8. 4. Z T o k jo  donoszą, że 
n a  w ysp ie  ja p o ń sk ie j K iu sz io  w y d a rz y  
ła  s ię  s tra s z n a  k a ta s t ro f a  ko le jow a, w 
czasie  k tó re j  zg inę ło  17 osób, a bardzo  
w iele zosta ło  ciężko ran n y c h .

K a ta s tr o f a  n a s tą p i ła  w sku tek  w ybu 
eh u  d y n a m itu  w  lokom otyw ie. W  do­
s ta rc zo n y m  n a  lokom otyw ę w ęg lu  
zn a jd o w a ła  się  w iększa  ilość, d y n a m itu , 
k tó ry  m a szy n is ta , n ie  w iedząc o leni, 
w rz u c ił do p a len isk a .

W y b u c h  n ie ty lk o  zn iszczy ł lokom oly  
wę, a le  p o n ad to  zb u rz y ł p ra w ie  dosz­
czętn ie  w iększą część p o c iąg u  osobow e­
go. V j,v, ,,

D ość pogodnie.
D ziś  w  d a L z y m  c iągu  w zros t  

tem p era tu ry .  S ła b e  lu b  u m ia rk o w a ­
n e  w ia t ry  m ie jscam i dość  p o g o d ­
n ie .

W A R S Z A W A ,  8 .4 .  (wł.) Dziś
o b ie g a ły  w  se jm ie  pog łosk i,  że  rz ą d  
zgłosi  s a m  w n io se k  o z w o ła n ie  
n a d z w y c z a jn e j  sesji  se jm u. W  ty m  
w y p a d k u  p o rz ą d e k  d z ie n n y  p o s ie ­
d z e n ia  z a w ie ra łb y  ty lk o  je d e n  
p u n k t ,  a m ia n o w ic ie  ra ty f ik a c ję  u-

k ł a d u  h a n d lo w e g o  z N iem cam i.
O o o z y c ja  w ię c  p o s ta n o w i ła  u- 

p rz e d z ić  r z ą d  i zg ło s ić  w n io s e k  o 
z w o ła n ie  n a d z w y c z a jn e g o  p o s ie d z e ­
n ia  se jm u  o o b sz e rn ie js z y m  p o r z ą d ­
ku  dz ien n y m .

Ujęcie wielkiej bandy handlarzy żywym towarem
W ILNO, 8. 4. W  zw ią/ku z ujaw  

nieniem w W ilnie bandy handlarzy 
żywym towarem, na której czele 
stał niejaki Jakób Griinberg, przy­
były niedawno z Pucka, policja 
oprócz samego herszta a r sztowała 
jeszcze czterech jego wspólników, 
którzy, jak  stwierdzono, trudnili 
się tym niecnym procederem. Pod­

czas inwiligacji tych osobników wy 
szło również na jaw, że utrzymywali 
oni stały  kontakt z pewnemi kobie­
tami, które pomagały im w werbowa 
niu młodych dziewcząt. Z chwilą 
aresztojwania członków szajki i to 
yyarzyszki ich również znalazły się 
pod kluczem.

W Kieleckiem nafta jest napewno
Taki wniosek wysnuła komisja geologiczna.

K IE L C E , 8. 4. (wł.) W iercenie 
próbnego szybu naftowego w Woj- 
czy posuwa się naprzód. W chwili 
obecnej świdry pracują

na głębokości 321 metrów, 
drążąc pokład kamienia rogowego.

Ostatnio bawiła w Wojczy spe­
cjalna komisja geologiczna, która 
ustaliła, iż według przewidywań, ja  
kie wysnuć pozwala nauka, w miej­
scu wiercenia pod Wojczą

z całą pewności^ znajdują się 
> pokłady ropy.

W skazuje na to układ warstw  
ziemi i je j gatunek oraz cały szereg 
drobnych szczegółów, me/m iernie 
charakterystycznych i typowych dla 
obecności źródeł naftowych.

Jednakże właściwe pokłady naf­
ty  mogą się znajdować — tak wska 
żują badania — dopiero

na głębokości 600 — 700 m tr.
Trzeba więc będzie wiercić jesz­

cze około 400 metrów, aby dotrzeć 
do złóż nafty .

C zy zna lu t Pani 
najskuteczniejszy środek leczący

ODCISKI 
S A L W A T O R
Apteki W. Bonmklego * W anmto

20-ta państwowa loterja
klasowa.

5-fa klasa — 28 dzień c ągnienia.
W kolekturach Józefa Hlawskiego 

w Sosnowcu, 3-go M aja 23 
w Będzinie, Małachowskiego 24 
w Dąbr. Górn., 3-go M aja 14 
w Zawierciu, Piłsudskiego 5, 
w Grodźcu, Będzińska, dom Go- 
deckiego
w Czeladzi, Rynek 8

w 29 u m u  c ią g n ie ń  5-ej ki. p a d ły  n a s ię  
p u ją c e  w y g ra n e :

Zl. 15.000 n a  n r . 127388 
Zł. 500 n a  n r . 179210 

o raz  s ta w k i po zł. 250 n a  n - ry : 2731 *J2t>0 
9272 14934 25118 51707 517)5 51726 58245
58250 74621 109417 109471 113718 J 2733.1
149530 151235 15.1243 155962 155970 158747
158773 158794 161265 1638i)5 167122 170369
170370 170373 171990 176605 179217 180038
180973 182723 192196 194548 195905 195973
199731- 19976” 20105;.

W y g ii-u e  ...ai»Łi zam ie n ia m y  na no­
we szczęśliw e losy  do da lszych  c ią g ­
n ie ń  5-ej kl., k tó re  trw a ć  będą do d n ia  
10 k w ie tn ia  b. r . w łącznie.

U rzędow e ta b e le  w y g ra n y c h  każdo- 
d z ienn ie  m ożna  p rz e jrz e ć  b ezp ła tn ie  
w pow yższych  k o le k tu ra c h  f-y  Jó z ef 
HI a w si,.-

W A K S Z A W A , 8. 4.
Zł. 15.006 na nr. 127388
Zł. 3.060 na n-ry: 57213 7880S 161026

181757.
Zł. 2.006 na n-ry: 4938 12984 72733 80120 

89385 16318.
Zł. 1.600 na n-ry: 12064 22526 133151

162805 198746 204335 207992 6160 46195
58907 153289 174329 187408 188246 204561.

Zł. 600 na n-ry: 48470 98482 133762
140930 158456 188600 191024 35438 95609
123342 136379 167010 172238 182257 187827 
203194.

Zł. 500 n a  n - ry : 2673 10213 12654 12858 
16994 19231 19665 20032 21533 22172 26752
30634 31530 32661 34833 36302 43339 41)701
49905 50889 51464 54343 61585 64256 65882
67511 67883 69827 70275 76828 93516 96102
93645 100998 104336 106082 106371 112066 
112679 114969 115716 116853 121221 121412
124144 125680 126082 128492 130199 131471
136769 145546 152572 152632 159263 161693
163142 164978 169985 172284 174084 174902
177236 178250 181319 181431 l85310 186305
190714 191199 191628 193275 195825 198890
199983 206123.

808 8427 8868 11301 16936 17021 19381
20262 20806 224S4 24223 25096 37705 39710
41390 44224 44913 47872 49683 56875 56897
57674 60309 61442 65091 65134 65476 66362
72150 73495 81826 81840 84113 86537 87270
88700 91956-92494 92928 94931 97334 97519 
97868 98020 100432 100646 107497 108052
109815 110113 111221 116741 120636 129785
131342 131977 132046 132180 132873 133386
135238 137515 138198 145035 147842 151445
153741 154178 156193 156905 171.105 177607
178339 179210 189644 193165 195608 197234
199682 205007 205614 209058.

Tabele wygranych losów
z a  w sz y s tk ie  d n i  c ią g n ie n ia  V  klasy 

s ą  d o  p rz e j rz e n ia  u k o le k to r ó w :
W S '- 9 A 'W .

E. Gruszczyńs*>ego: ul. 3 M a ja  6.
K s ię g a rn ia  „ W ie d z a ”. 

Wł. Czechowskiego, ul. 3 M a ja  8.
w  B ę d z i n i e :

Z. Salskiego, ul. M a ła c h o w sk ie g o  38, 
T a m ż e  m o ż n a  za m ie n ić  w y g ra n e  

s ta w k i  i n a b y ć  losy  d o  V  kł. d o ­
p ó k i  z a p a s  starczy .

Dr. med. Adam Osiński
Dr. m. Mieczysław Welfe

ren tgeno lodzy  
Sosnowiec, ul. Wawel nr. 3, tel. 10 5'
przyjmują codziennie w zakresie djagno 
styni i terapji rentgenowskiej. Wyjeżdi-fji 
też z aparatem  przenośnym, celem dokn 
nywania wszelkich badań rentrrenowskic1 

na miejsca u ło ła  chorego.



N A JD R O ŻEJ NA POMORZE — 
N A JT A N IE J NA PO LESIU .

W ARSZAW A, 8. 4. K om isja s ta ty ­
styczna dla badania zm ian kosztów 
u trzym ania nie może jakoś zebrać, sie 
na posiedzenie. Z tego też powodu W ar 
szawa nie może dowiedzieć sie liczb do­
tyczących kosztów u trzym ania .

W ystarczyć wiec m uszą narazić  dane 
statystyczne dotyczące żywności.

Opublikował je  główmy urząd s ta ty  
styczny.

U rząd ten  p rzy jm u jąc  koszt żywno 
ści w m arcu 1927roku na 109 — ta k  okre 
śla stopień drożyzny w różnych m ia­
s t a c h :  Bydgoszcz 94.1, K atow ice 99.6, 
Sosnowiec 90.3, K raków  S9.9. K ielce 87.3 
B iałystok 86.8, W arszaw a 86.4, Łódź 
82.8, Lublin  81.2. Okręg poleski 81.

POTW ORNA ZBRODNIA 
ZIEM IA N IN A  POM ORSKIEGO.
TORUŃ, 8. 4. W  sądzio okręgowym 

w Chojnicach rozpatryw any był m aka­
bryczny proces.

N a ław ie oskarżonych zasiadł obywa 
te l ziemski — w łaściciel m a ją tk u  W y­
soka, 52-letni G ustaw  Paczkowski, o- 
skarżony o otrucie i pastw ienie sie nad 
w łasną żoną F lo rą , również liczącą 52 
lata.

Paczkowski pewnego dn ia  w czasie 
obiadu nasypał żonie do zupy większą 
doze arszeniku.

Gdy żona zaczęła wić sie, w boleściach 
Paczkowski skrępow ał ją  sznuram i, za­
wlókł do sypialn i, położył do łóżka i 
drzw i zam knął na  klucz.

Przez 3 dni truciciel trw a ł pod drzw ia 
mi sypialni, czekająe na  śm ierć żony.

W reszcie gdy żona zm arła, oskarżo­
ny w yjechał z m a ją tk u  i trzy  dni pił z 
uciechy w knajpach  chojnickich. Poza 
tein zaręczył sie z 16-letnią panną.

W k ilka m iesięcy później poślubił 
m łodziutką narzeczoną. P o  w ykryciu  
zbrodni aresztow ano go i osadzono w 
wiezieniu.

Sąd skazał go na  15 la t ciężkiego 
wiezienia.

Z pod czapki „Monomacha”

NAPAD RABUNKOW Y 
W  INOW ROCŁAW IU.

POZNAŃ, 8.4. W nocy z 6 ua  7 b. m. 
dokonano na  urząd pocztowy w Inow ro 
claw iu niezwykle zuchwałego napadu 
bandyckiego.

Do pokoju dyżuru jących  funkcjouar 
ju3zy weszło już  dobrze po północy 
dwuch wysokich, zam askow anych i do 
brze uzbrojonych bandytów  i zanim  
funkcjonariusze pocztowi zdołali sie zor­
ientować, bandyci już  silnem i uderze­
niam i rękojeści rewolwerów pow alili 
ich na ziemie, poczem skrępow ali i za­
kneblowali im  usta. N astępnie przecię­
li siatkę szafki kasowej, skąd zrabow ali 
63.009 zł. w banknotach, umieszczonych 
w 7 workach i 2 skrzynkach. B andyci 
uciekli w niewiadom ym  narazie  kie­
runku.

O napadzie zawiadomiono natych ­
m iast odpowiednie władze w Poznaniu, 
które wszczęły dochodzenia.

STRA SZLIW A  ZBRODNIA 
71-LETNIEGO STARCA.

KOLMAR, 8.4. Żona port je ra  pewne­
go domu odkry ła  straszliw e m order­
stwo i sam obójstwo, popełnione przez 
m ieszkającego w tym  domu 7l-Ietnicgo 
inw alidę K aro la  Bentza.

Poniew aż Bentz, będący stróżem  w 
muzeum, nie wychodził w niedziele z 
m ieszkania, o tw arła  drzw i i znalazła  w 
syp ialn i jego zwłoki, wiszące u łóżka. 
K iedy chciała już  w yjść , by zawiado­
mić policje, spostrzegła leżącą w łóżku 
postać ludzką. B y ły  to  zwłoki kobiety 
zalane krw ią. Szyja je j była praw ie zu­
pełnie odcięta od tułowia.

I o lic ja  stw ierdziła, że m orderca sto 
tu3! ?  7 ą  ° I ia,, ą zacięt4ł w a,k« Chodzi 
S n e m  ” °  m o r d ' , , a  tle spksu

ci g0dT  p(" Jlie i PM Jbył na poli
ĆK- pewien robotnik i zaw iadom ił o za­
ginięciu 57-lethiej żony. Okazało sie, że 
0na ■,es'° I,ad ła  o fiarą  inw alidy.

ŻĄ D A J C I E
»  s k le p a c h  ■ P o i ,w « y c M 3« I, t . ln y cl,

SUSZOWEJ WŁOSZCZYZNY
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Zdawałoby się, ze po dziesię­
ciu latach wspólnego pożycia pen 
w iii u ybv już ustać wszelkie spory 
między dzielnicowe i przeszłość 
która nas dzieliła powinnaby uto 
nąc nareszcie w morzu niepam ięć.

Smutna rzeczywistość przeczy 
jednak temu. Bo oto „Ilustrowa- 
ny Kur jer Krak-”, który dzię* 
ki wojnie i okupantom austriac­
kim, zdołał zadomowię się na ca­
łym obszarze Kzplitej, dzień w. 
dzień ujada na kongresowiaków, 
przypomina im niewolę moskiew  
ską i wmawia w nieb, że przenik­
nięci są duchem „wschodu”.

Gadzinówka ta każdy błąd 
urzędnika, każde niefortunne lub 
błędne rozporządzenie urzędu, 
każdą malwersację czy zbrodnię 
rzezimieszka przypisuje zawsze 
„warszawistycznym” rządom, 
przenikniętym nawskroś duchem 
„wschodu”.

Łajdacki system rozdmnehiwa 
nia różnic i budzenia niechęci 
międzydzielnicowych uprawiali y, 
jest przez organ p. Marjana D ą­
browskiego systematycznie od lat 
szeregu.

Ba, „Kurjerek Krakowski” 
uważa nawet za swój monopol uja 
danie na „przenikniętych duchem 
wschodu warszawistów”. Jeżeli 
którekolwiek pismo ośmieliłoby 
się zaznaczyć choćby pobieżnie, że 
fakt taki a taki przypomina b. rzą 
dy galicyjskie, że jakiś kieszonko 
wiec pochodzi z Krakowa łub 
choćby tylko z b. Galicji, to na- 
pewno zaraz na drugi dzień w or­
ganie p. Marjana ukaże się ua 
pierwszem miejscu piorunujący 
artykuł wstępny, w którym „o- 
wiany duchem zachodu” b. gali- 
leusz przytacza druzgocące dowo 
dy i powody konieczności zaciera­
nia różnic dzielnicowych w imię 
wspólnego dobra.

„Kochajmy się, bośmy dzieć­
mi jednej ziemi!” —  krzyczy na 
jednej stronie całą gębą jakiś 
skryba p. Marjana, a na drugiej 
jakiś inny pisarek półgębkiem  
tłumaczy ogłupiałym czytelni­
kom, że zamordowanie jakiegoś 
suterena mogło mieć miejsce !yl 
ko dzięki „rządom warszawistyez 
uym, owianym duchem wscho­
du”.

W zaślepieniu nienawiści mię 
dzydzielnicowej marjankowi szer 
mierze pióra popełniają nie jedno­
krotnie błędy i omyłki, które na­
stępnie muszą tuszować i prosto 
wać.

Przed jakiemiś naprzykład 
trzema tygodniami „Kurjerek 
Krakowski” napadł na starostę 
opatowskiego i będzińskiego, za­
rzucając im właśnie wschodnie 
zwyczaje z racji stosowania przez 
podległą im policję przepisów o 
odczytach. Obaj ci pp. starosto­
wie pochodzą z b. zaboru anstrjac 
kiego, o czem pismak z „Kurjer- 
ka“ nie wiedział widocznie, gdyż 
wówczas napaść skierowałby „na 
warszawistyczne przepisy z pod 
czapki Monomacha”, a nie na Bo 
gu ducha winnych starostów. Ale 
trudno: gdzie drwa rąbią, tam 
trzaski lecą”.-.

P. starosta opatowski otrzy­
mał po kilku dniach satysfakcję 
w odpowiedniem wyjaśnieniu, p. 
Boxa natomiast, starosta będzińi 
ski, chodzi nadal z piętnem  
wschodniej kultury.. Mamy wszel 
kie dane do przypuszczeń, że io p. 
staroście ani snu, ani apetytu nie 
odbiera. ' "

Powyższy typow y przykład 
bezmyślnych ataków dzielnico­
wych „Kurjerka Krakowskiego”5 
jest tylko jednym z długiego cało 
rocznego łańcucha najgłupszych  
wystąpień tego pisma przeciw 
„warszawistom z pod czapki Mo­
nomacha”. '  ;

,W Nr. 94-ym z dn. 9 b. m. „Tl, 
Kur. Krakowski” aż w trzech ar­
tykułach „tępi” warszawistyczne 
zwyczaje wschodu. Artykuł na 
str. 4-ej kończy się temi słowy: 
„Przesiąknięte duchem Wschodu 
um ysły... doprowadzają do podob 
nych oburzających ekscesów”. 
Na stron- 5-ej artykuł p. i  „Z pod 
czapki Monomacha” zawiera ta­

kie zdanie końcowe: „Tylko „duch' 
wschodu” kształcił podobnych 
gorliwców biurokratycznych”. A  
artykuł na str. 3-ej kończy się 
tak: „Widocznie biedak pom ylił 
się, bo camorra warszawska za­

tryum fowała. Kwitnie i prosperu 
je w cieniu czapki Monomacha”*
' • ę -

-  Pisząc powyższy artykuł, ant 
na chwilę nie przypuszczamy* 
by redakcja „Kurjerka Krakow­
skiego” zaprzestała tych łajdac­
kich metod. Apelujemy tedy, do: 
społeczeństwa polskiego, by, o ile 
możności unikała tego szkodliwe 
go piśmidła, w ten bowiem tylko; 
sposób będzie można nauczyć p- 
Marjana moresu. Kieszeń jest je­
go najczulszą struną, w tę więc u- 
derzając, zmusimy go do zaniecha 
nia wstrętnych i szkodliwych' 
praktyk. ^ -• .

No i  ambicja nasza powinna 
też odegrać tu pewną rolę. Gdy 
nam pan Marjan pluje w twarz, 
to nie trzeba mówić, że to deszcz 
i kupować nadal świstek krakow­
ski,

(r.)

Niemiec o polakach.
J e s t  to  fak t parad o k sa ln y , a le  rzeczy 

w isty , że n iem cy w spółcześni bardzo m a 
ło wiedzą, a  jeszcze m n ie j chcą w ie­
dzieć o Polsce odrodzonej.

P rzedw ojenna o p in ja  n iem iecka poz­
w oliła  sobie narzucić  pojęcie o pola­
kach ja k o  o „m in d erw artig e  N ation" — 
k tó re j przeznaczeniem  je s t s tać  sie „na 
wozem pod b u jn ą  i  p ięk n ą  k u ltu rę  g e r­
m ańską".

P ow stan ie  P o lsk i n iepodleg łej było 
d la  te j p rzeciętnej o p in ji fak tem  ponie 
kąd  niezrozum iałym , oszałam iającym . 
Pocieszano sie jed n ak  tern, że uw ażano 
Polskę jak o  sztuczny tw ór is tn ie jący  jo 
dynie z łask i „E n ten te ‘y“ ja k o  jed n ą  a 
sankcy j k a rn y ch  tr a k ta tu  w ersalskiego 
k tó ra  zniknie, ja k  ciężki sen, taksam o 
np. ja k  zniknie o kupac ja  N ad rcn ji. N az 
w a: „Saison - S taa t" , ja k ą  określono P o l 
ske, zw aln ia ła  od potrzeby  bliższej zna­
jom ości i bliższych za in teresow ań  p ań ­
stwem , k tó rego  b y t je s t tym czasow y.

D opiero w czasach osta tn ich , k iedy 
.m ocarstw ow ość P o lsk i d la  uikogo w 
św iccie nie u leg a  w ątpliw ości, zaczęła 
sie w Niemczech budzić cheć bliższego 
poznania  sąsiada  w schodniego P o ja w ia  
ją  sie tedy  n ieśm iałe  jeszcze p róby  obje 
k tyw nego poniekąd  tra k to w a n ia  w spół 

czesnej P olsk i przez pub licystów  i l i te ra  
tów  niem ieckich.

T aką próbę d a je  o sta tn io  z ran y  pu­
b licy sta  niem iecki F . W . von O ertzen w 
szkieu „D er Pole. — E in e  C h arak te ri-  
s tik  unseres ostlichen  N achbarn" (Po- 
ak. C h a ra k te ry s ty k a  naszego wschod­

niego sąsiada").
A uto r, k tó ry  w roku  ub ieg łym  baw ił 

w Polsce przez czas dłuższy, s ta ra  sie po 
chw ycić cechy ch arak te ry s ty czn e  pola­
k a  współczesnego, p rzen iknąć  w naszą 
psychikę narodow ą.

Zrozum ienie duszy polsk iej .je s t ill a 
n iem ca rzeczą tru d n ą . Rzecz ch a rak te ­
rystyczna , że ra z i go w polaku przede 
w szystkiem  zb y tn ia  grzeczność. P orów  
nyw u je  on te  grzeczność polską z ugrze 
cznieniem  hiszpaua, o fia ru jąceg o  na­
ty ch m ias t sw ą p ięk n ą  papierośn ice eu 
dzoziemcowi, k tó ry  w y raz ił sie o n ie j z 
zachw ytem , — ale uw ażającego  tego cu 
dzoziem ca za o sta tn iego  g ru b ja n in a , je ­
ś li z te j propozycji sko rzy sta  i pap ieros 
nice zabierze.

— „Tak sam o m ój p rzy jac ie l po lak  — 
pisze von O ertzen — n ig d y  nie odrzuci 
k ró tko  i wezłowato ja k ie jś  p ropozycji 
w in teresach . J e s t  on n a  to  p o p ro sta  za- 
grzeezny. Gdy k toś m u postaw i ja k ą ś  
propozycje, k tó re j p rzy jąć  nie chce lub 
nie może, to  m ówi on z u p rz -jm y m  uś­
m iechem : Ależ, panie, n ig d y  jeszcze r>ie 
spotkałem  sie z p ropozycją  rów nie iu te  
re su jącą  i pow abną. J e s t  to  sp raw a, o 
k tó re j w najb liższych  dn iach  u .usim y  
pom ówić szerzej".

Tego rodza ju  grzeczność -  s tw ierdza 
von O ertzen — w yrob iła  n  niem ców o- 
P m je  o polakach, ja k o  o ludziach  nie­
uczciwych, n a  k tó ry ch  liczyć n ie  można. 
Spostrzeżenie von O ertzena, jak k o lw iek  
zanadto  zgeneralizow ane, n ie  je s t pozba 
w ionę słuszności. Is to tn ie , sz tu k a  powio 
dzenia „nie ‘ je s t zby t  m ało  znana n a ­

w et w sfe rach  naszych „ludzi in te re ­
sów".

Y on O ertzen zn a jd u je  zresztą  w pola 
k ach  inne  ry sy , z k tó rem i jeszcze tru d  
n ie j m u sie pogodzić.

W  r. 1928 by ł on przygodnym  św iad 
kiem  zjazdu  leg ion istów  w W ilnie. 
Z jazd w ydał m u się, ja k  i cały  zespół 
p rzyby łych  n a ń  legionistów , jak im ś ży 
w yin  anachronizm em . P o g rąży li sie oni 
całkow icie we w spom nienia h isto rycz­
ne, i to  odległe z czasów przedrozbioro­
wych. N iechętn ie  m ów ią oni i  m yślą o 
czasach niew oli, ten  140»łetni okres dzie 
jów  P o lsk i s ta ra ją  sie „przełknąć" ja k  
n a jry c h le j, co fa ją  sie n a to m iast ku  cza 
som potęgi i sław y  daw nej Rzeezypospo 
lite j. A le w spom nienie niew oli ży je ja ­
ko zaostrzona czujność uczuć p a ir  jo ty  
cznych, k tó rą  niem cy np. b io rą  nicshisz 
nio za uczucie n ienaw iści w stosunku  do 
siebie. N ie je s t to  nienaw iść, mówi vou 
O ertzen — ale pam ięć o poprzednim  ii- 
c isku  i świadomość, że było  rzeczą lnożli 
w ą pozbaw ić naró d  polski u a  czas d ług i 
niepodległości. To w łaśn ie  je s t — zda­
niem  von O ertzena — typow y rom an­
ty zm  słow iański.

— „Z najdu je  on n a jw y b itn ie jszy  wy 
raz  u leg jon istów  w ich stosunku uo 
m arsza łk a  P iłsudskiego".

N iem cy m ieli rów nież k iedyś skłon­
ność uo rom antyzm u. A le ro m a ą ijz n t 
polski, jakko lw iek  brzm i to paradoksu! 
nie, bliższy je s t ziem i, aniżeli niem iec­
ki.

„M arszałek  P iłsu d sk i — stw ierdza 
von O ertzen — je s t n ie ty lko  dla leg jon i 
stów, ale i d la  s fe r  o wiele szerszych, 
w cieleniem  w szystkiego, co je s t narodo 
we; d la tego  eic3zy się ogrom nym  popro 
s tu  kultem . A tm osfera , k tó ra  go otacza, 
is tn ie je  n ie ty lko  w sfe rach  jego  zwolen 
ników , ale i w szerokich m asach  ludo­
wych, dzięki czysto ludzkiem u stosun­
kowi do każdego ze w spółtow arzyszów  
w alk  i p rac  d la  wolnej Polski.

Poznać człowieka polskiego — koń­
czy von G ertzen — we w szystkich jego 
ta k  dziw nych d la  nas właściwościach 
— nie je s t rzeczą p rostą . 
i „W czuć się w niego je s t d la  niem ca 
rzeczą p raw ie  niem ożliw ą".

„Było k iedyś inaczej"...
Von O ertzen przypom ina czasy ro­

m antyzm u, gdy  całe niem cy rozbrzm ię 
w ały  p ieśn iam i polskiemi...

„Obecnie, w ynik  w ojny spowodował 
w ielkie p rzem ia ry . „T u ta j ;kw i m ożli­
wość w zajem nego zrozum ienia się".

Oczywiście, — to  „zrozum ienie się" 
von O ivtzen tr a k tu je  dość jedno stro n ­
nie, mówiąc, że o p in ja  m as niem iec­
kich  długo jeszcie  uw ażać bodzie istn ie  
n ie dzisiejszych g ra n ic  polsko -niemiec 
k ich  za „krzyw dę" popełn ioną n a  o rga­
nizm ie p ań stw a  niem ieckiego. Ale nie 
w tem  rzecz. R ozpraw a vou Oertzena, 
s ta ra ją c a  się w niknąć  w psychikę pol­
sk ą  i w ydobyw ająca z n ie j nieznane do 
tychczas d la  niem ca w artości, — je s t  
bodaj pierw szem  publicznem  rozw ia­
niem  legendy  o „drugorzędnym  n aro ­
dzie", za  ja k i  ju ż  dzisia j o p in ja  uio« 1 
m iecka uw ażać nas nie śmie-
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300 ogródków działkowych dla robotników powstanie
w  D ą b r o w i e .

Piękna lńicjatywa prezydenta Madeyskiego.
Pisaliśmy swego czasu, że magi­

strat w Dąbrowie projektuje dła 
swych mieszkańców w kilku a ziemi 
each miasta specjalnie zaś tam gdzie 
zamieszkują robotnicy wybudować 
koilonje ogródków działkowych.

Otóż sprawa ta, jak nas poinfor­
mował prezydent dr. Madeyski, zo­
stała już całkowicie opracowana î re 
alizacja budowy tych ogródków, 
działkowych rozpocznie się w dniach 
najbliższych.

W projekcie jest urządzenie ogó 
łem 300 ogródków o przestrzeni 300 
mtr. kw. każdy, w trzech dzielni­
cach miasta: na terenach 'pod Flo­
rą, pomiędzy cegielnią Bilewicza a 
bocznicą Dąbrowa - Zagórze, na ko 
lonji Zielona i w części południowej 
miasta.

Możliwe, że jeszcze w bieżącym' 
miesiącu zostanie wybudowana 
pierwsza kolon ja około 150 ogród­
ków działkowych, na terenach pod 
Florą, oraz zostanie urządzony dla 
dzieci tak zwany dziedziniec z pias 
kiem do zabawy. Przy tej kolonji zo 
staną również ustawione altanki o- 
raz urządzony będzie specjalny wo­
dotrysk i studnia. Teren ziemi pod 
ogródki zostanie gruntownie zaora- 
ny i odpowiednio podzielony na 
działki.

Akcja budowy ogródków działko, 
Wycli połączona jest z akcją istnieją 
cego już z inicjatywy prez. Madey- 
skiego, towarzystwa miłośników o- 
grodnictwa. Każdy więc dzierżaw­
ca ogródka musi być członkiem tego 
towarzystwa, wzamian za to o;trzy-
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ma pomoc instrukcyjną i kredytową 
Koszt dzierżawy działek dokład­

nie jeszcze nie został obliczony, lecz 
wynosić będzie cenę minimalną.

Pierwsza ta kolon ja _ ogródków 
ma duże znaczenie dla mieszkańców 
kojonij Reden i Staszica.

Wybudowanie ogródków działko 
wych będzie miało wielkie znaczenie 
dla rodzin robotniczych, gdyż we­

dług danych statystycznych/ doty­
czących takich samych ogródków 
zagranicą, to okazuje się, że ziemia 
o przestrzeni 300 mtr. kw. noże dać 
tyle warzywa, że wystarczy na wy 
żywienie 4 osób.

Osoby, które chcą przystąpić do 
dzierżawy ogródków działkowych 
winni zgłaszać się do magistratu 
naipóźniej do soboty t. j. dr 12 bm.

Ogólna.
ZJAZD WYCHOWAWCÓW PEO&I2& 

NAZJUM  W PIŃCZOWIE.
Z ramienia komitetu obchodu 25-Ie- 

cia walki o szkołę polską, odbędzie się 
dnia 29 m aja b. r. w ielki zjazd b. ucz­
niów b. progimnazjum w Pińczowie, za 
równo uczestników strajku szkolnego, 
jakoteż i  wszystkich tych, którzy Uhoń 
czyli progimnazjum przed rokiem 1995.

Uprasza się przeto kolegów o nie­
zwłoczne nadsyłanie swoich, oraz zna­
nych im adresów innych kolegów do 
kol. Franciszka Gaj kie wieża, Warsza­
wa, Żórawia 5, m. 6.

W szystkie pisma polskie proszone są 
o przedruk powyższej wzmianki.

Z posiedzenia rady miejskiej w Dąbrowie
Wtorkowe posiedzenie rady miej 

sklej w Dąbrowie, stosownie do ży­
czenia klubu gqspodarczo - narodo­
wego poświęcone było specjalnej dy­
skusji nad uchwalonym już budże­
tem na 1930-31 rok.

W. dyskusji tej między innemi 
dużo mówiono o wydatkach na admi 
nistrację o opiece społeczn-j itp.

Inż. Janoita proponował, aby ak­
cję, dotyczącą walki z żebractwem, 
miasto przekazało polskiemu czer­
wonemu krzyżowi. Sprzeciwiała się 
temu projektowi r. Berbecka, twier 
dząc, że zadania P. C. K. t i  przede- 
wszystkiem jest wałka z żywiołami 
natury oraz niesieniet pomocy ran­
nym w czasie wojjny.

Również r. Kicki wyjaśnił, że o- 
statnie rozporządzenie prezydenta 
Rzplitej wyraźnie mówi, iż walką z 
żebractwem musi się zająć dana gmi 
na czy miasto. Dalej trzeba przy­
znać, — mówił r. Kicki — że ofiar­
ność na ten cel ze strony miejscowej

ludności jest bardzo duża, gdyż jak 
dotąd wpłacono do kasy miejskiej 
zgórą 14 tys. zł.

Radny Bielnik między innemi u- 
skarżał się, że przy uchwalaniu bud­
żetu, wnioski klubu p.p.s. nie były 
uwzględniane.

Inż. Janota zaprzeczył słowom r. 
Bielnika twierdząc, że się myli, gdyż 
wnioski klubu p.p.s. były i będą u- 
względnione o ile okażą się rcalne- 
mi.

Na to r. Bielnik, zerkając dy­
skretnie na ławy klubu B. B., odpo­
wiedział: „dziwię się, że radny inż. 
Janota w to jeszcze wierzy".

Ogólnie mówiąc dyskusja ta nie 
osiągnęła spodziewanego ezultatu 
ponieważ klub gospodarcz..-narodo­
wy, na którego życzenie była zwoła­
na dyskusja budżetowa, nie wysunął 
żadnych konkretnych wniosków, do 
tyczących obniżenia ch o ćb y  tylko 
kosztów administracji, o których 
przecież tyle się mówiło.

(o)Tytuł p ro fesora  d la  nauczycieli 
szkół powszechnych. N auczyciele szlcól 
powszechnych, k tó rzy  p ra c u ją  w tym  za 
u  odzie od 1 czerwca 1926 r. i posiadają  
ukończone s tu d ;a wyższe (uniw ersytec­
kie) w raz z odpow iedniem i egzam inam i 
końcowemi, m a ją  praw o do 
ty tu łu  profesora.

(o) O płaty za pozwoleń*,« n» „.-.-luina 
eje i przewóz zwłok. M in iste rju m  spraw  
w ew nętrznych /ustaliło norm y op łat na 
rzecz sk a rb u  państw a p rzy  udzielaniu  
zezwoleń n a  ekshum ację  i przewóz 
zwłok, obow iązujące od dn ia  1 b. m. O- 
p ła ta  p rzy  udzielaniu  pozw olenia na 
ekshum ację zwłok wynosi zł. 40. no orze 
wiezienie zwłok zł. 80.

(o) F e r je  wielkanocne. F orm  w mika 
nocne rozpoczynają się w środę 16 b. m. 
O statn im  więc dniem  n auk i przed świę 
tam i będzie w torek 15 b. m.

Lekcje rozpoczną się w pierw szy wto 
rek  po niedzieli przew odniej, t. j. 29 bm.

Dla m aturzystów  przedegzam inacyj 
ny  czas rozpocznie się w dniu  i  m aja .

Częstochowy.

O pomoc dla d iiesi w Dąbrowie.

Kwiecień

Środa

R A D IO .
W A R S Z A W A .

groda, 9 kw ietnia.
11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.10. 

M uzyka z p ły t gram of. 10.10. Kom. m e­
teor. 14.40. Kom. gosp. 15.00. Kom. h a r ­
cerski. 15.15. Odczyt z cyku d la  jd a turzy, 
stów- szkół średn. p. t. P a rlam en ta ry zm  
a n g ie lsk i 15.35. Odczyt z cyklu  dla m a­
tu rzystów  szkół średn. p. t. Pow stanie 
Kościuszkowskie i upadek P o ls k i 16.15 
T ransm . z K rakow a. P ro g ra m  dla dzie 
ci. 16.45. M uzyka z p ły t gram of. 17.45. 

O zaw ieraniu  um ów  m iędzynarodow ych. 
17.45. K oncert ork R. P . 18.45. Rozm aiłoś 
ci. 19.10. Skrzynka poczt roln. 19.25. Pły. 
ty  gram of. 19.40. R adjokronilca. 19.58. 
S ygnał czasu z W arsz. 20.00. O dczyta­
nie p rog ram u  na  dzień n ast 20,15. F e ije  
ton  p. t. Sylw etki pionierów . 20.30. K on 
cert. solistów. 21.10. K w adrans lit. 21.25 
D. c. koncertu  22.10. F e lje ton  p. t. J a k  
zostałem  lekarzem  w niewoli. 22.25. 
O sta tn ia  F ala . 22.35. Kom. PA T. 23.00, 
M uzyka tan . z Sali M alinowej:

K A T O W I C E .
Środa, 9 kw ietnia.

11.58. S ygnał czasu z Wa raz. 12.05. 
K oncert z p ły t gram of. 16.00 Kom. Pol. 
Zw. Zrz. Go^p. W oj. SI. oraz kom. tea 
tru  Pols. 1615. P ro g ram  ia dzieci. 16.45. 
K oncert z p ły t gram of. 17.15 In su rek c ja  
Kościuszkowska v, T ry lo g ii Reym onta.
17.45. K oncert z W arszaw y. 18.45 Rozm a 
itości. zapowiedź p rogr. n a  dzień nast. 
19.05 Ze współczesnej tw órczości lite rae  
k iej Śląska. 19.20. Gospodyni śląska.
15.45. Kom. sport. 19.58. S ygnał czasu z 
W arszaw y 20.00 Kom. W oj. Kom. Tu- 
ryst. 20.05. Dzieci w przyrodzie. 20.30. 
K oncert wieczorny. 21.10. K w adrans lit. 
z W arsz. 21.25. D. c. koncertu. 22.10. F e łje  
ton  z W arsz. Po felje ton ie  kom. m eteor, 
z W arsz. oraz zapowiedź p rogr. na dzień 
nast. w jęz. franc. 22.35. Kom. PA T. 
23.00 Skrzynka poczt, w jęz. franc.

wyświetlają kina;

W  m a g is trac ie  w  D ą b ro w ie  pod  
p rzew . dr. Z . M a d e y sk ie g o  o d b y ło  
s ie  z e b ra n ie  k o m ite tu  n ie s ie n ia  p o ­
m ocy  dzieciom .

W  celu  p o d z ia łu  p r a c y  p rz y  tej 
akcji  p o w o ła n o  do  ż y c ia  sekc ję  fi­
n a n so w ą ,  d o k a rm ia n ia  dz  e . i  i k w a ­
lif ikacy jną . P rz e w o d n ic z ą c y m  se k ­
cji f inansow ej w y b ra n o  p. Ś w ią t ­
kow sk iego , d o  sekcji d o k a rm ia n ia  
w y b ra n o  p. S ro k o w sk ą  i p. B arto ­
szew sk iego , do  k w a lif ik acy jn e j  p. 
B erbecką , ja k o  p rz e w o d n ic z ą c ą .

p ra w oW s z y s tk ie  sekc je  m a ją  
kooptac ji .

P re z y d ju m  k o m ite tu  tw o rzą  p.p. 
prez. dr. M ad ey sk i ,  ks. M a z u rk ie ­
wicz, dyr. S w ir tu ń  i s e k re ta rz  p. 
W a c h e łk o .

W s p ó łu d z ia ł  w  p ra c a c h  k o m i te ­
tu  w e z m ą  poszczegó ln i  o p ie k u n o ­
w ie  społeczni.

D o k a rm ia n y c h  og ó łem  b ęd z ie  
1000 dziec i w  w ie k u  szko lnym , 
p rz e d sz k o ln y m  i n iem ow lą t .

Wielki proces działaczy komunistycznych
Zagłębia Dąbrowskiego i Śląska w sądzie okręgowym

w Sosnowcu *
W czo ra jszy ,  d ru g i  z r z ę d u  d z ień  

p ro cesu  p rz e c iw k o  9 k o m u n is to m  
n a  czele  z S z w arcm an e rn ,  c z ło n k iem  
c en tra ln eg o  k o m ite tu  K .P .P .,  tw o ­
rzą c y m  o rg a n iz a c ję  w sp ó łp ra c u ją c ą  
z k o m u n is ta m i  w  c a łe m  Z a g łę b iu  
w ęg iow em , p rz e s z e d ł  n a  b a d a n iu  
re sz ty  św ia d k ó w  o sk a rż e n ia ,  o raz  
ś w ia d k ó w  o d w o d o w y c h ,

R e w e la c y jn e  z e z n a n ie  z ło ży ł  a- 
s p i ra n t  policji  p. jo k ie l  z K atow ic ,  
k tó ry  rzeczow o  i w  ja s n e m  św ie tle  
p rz e d s ta w i ł  są d o w i  w y n ik i  o b se r ­
w a c j i  n a  Sląslcu, k tó ra  u w ie ń c z o n a  
zo s ta ła  p o jm a n ie m  w y b i tn y c h  em i-

sa r ju szy  k o m u n is ty czn y ch .
P o  o rzeczen iu  rzeczo zn aw có w , 

p rz e w ó d  są d o w y  zam k n ię to ,  p o ­
czerń n a s tą p i ły  prze-.r ó w ie n ia  s tron  
i o rzeczen ia  b ieg łych .

N a s tę p n ie  z e b ra ł  g łos  p r o k u r a ­
tor G rochow icz ,  k tó ry  w  d łu ż sz e m  
p rz e m ó w ie n iu  u z a s a d n ia ł  o s k a rż e ­
nie, d o w o d z ą c  w in y  o sk a rżo n y ch .

Z kole i  p rz e m a w ia l i  adw . Brei- 
ter z W a r s z a w y  i adw . S a n d h a u s  
z C ieszyna .

P o  ty ch  p rz e m ó w ie n ia c h  prże-  
' w o d n ic z ą c y  od ro czy ł  ro z p ra w ę  do 

d n ia  dzisie jszego.

(cz) O tw arcie w ystaw y prób i wzo­
rów. W  ub. med/.ielę w gm achu poczty, 
p rzy ul. Ś ląskiej, odbyło się uroczyste 
o tw arcie ruchom ej w ystaw y prób^ i 
wzorów przem ysłu krajow ego. W  o- 
tw are iu  w zięli udział przedstaw iciele 
m iejscowego społeczeństw a z pp staro  
s ta  K ulinem , gen. D ąbkow skim  i wice- 
pj-ezcydentcm N ow akiem  na c7,ele. Pow i 
ta ł zebranych  dy rek to r Zem brznski, 
dziękując m iejscow ym  władzom za 
w spółpracę przy organizow aniu  w y­
staw y.

(cz; Czyja zguba? W ub.. niedzielą o 
godz. 6 m. 30 w pociągu znalezione 4 
kg. paczkę ty ton iu , pochodzenia zag ra­
nicznego, tegoż dn ia  obok przejazdu 
G rosm ana znaleziono d ru g ą  paczkę ty ­
ton iu  także pochodzenia zagranicznego.

Obie paczki są na  posterunku  po li­
cji i czekają na  praw ego właściciela.

(cz) Ł adna  zam iana palt. Onegda; 
W acław ow i Szraitkow skienni, Kim. p rz j 
ul. W ładysław a n r. 23 w Częstochowie, 
w sali resu rsy  rzem ieślniczej zam ienić 
no palto  zimowe w art. 250 zł. na s ta re  
bezwartościowe. P o lic ja  je s t już  na tre  
pie spraw cy

(cz) Schw ytanie dezertera. Został za­
trzy m an y  przez posterunek  P- P- w P an  
kach, F ranciszek  W alencki, dezerter 28 
p. p. S trzelców  — K aniow skich

W nlenckiego, przekazano żandar- 
m erji wojskowej w Częstochow'ę.

(cz) K radzieże. A ntoniem u K apralo ­
wi, zam. przy  ul. P an n y  M a rji nr. 51 w 
Częstochowie, skradziono wieprza. Posz 
kodow any w porę zauw ażył kradzież j 
puścił się w pogoń za złodziejam i.

— P rz y  ul. Dąbrow skiego zauważył 
podejrzanych  osobników dźw igający cii 
worki, k tó rzy  na jego widok porzucili 
je  i zbiegli.

W orki zaw ierały  mięso z zabitego 
wieprza.

— M arjan n ie  Sowoła, zam. przy  ul. 
P an n y  M arji n r. 37 w Częstochowie, 
skradziono z m ieszkania pierścionek zło 
ty  i zegarek, w artości 120 zł.

Krwawa rozprawa pomiędzy dwiema rodzinami.
Ciężko ranny Sokół pozostał na piacu bora,|

Kino „Wawel**
skiej w ysp y ”.

„Bestje z raj-

T ra g ic z n ie  sk o ń c z y ła  się o d w lecz  
n a  w a śń  m ię d z y  d w ie m a  P górn icze- 
m i ro d z in am i z kop. „ F lo re n ty n a ” 
n a  Ś ląsku , K u b is a m i  i Soko łam i.

O s ta tn io ,  p o d c z a s  u rząd zo n e j  za  
b a w y  w  p y rzo w ick ie j  rem iz ie  s t r a ­
żackie j,  o b y d w ie  s t ro n y  z a p o w ie ­
d z ia ły  w a ln ą  m ię d z y  3obą r o z p r a ­
wę.

O d w ie c z n i  w rogow ie , s taw iw szy  
s ię d o  rem izy  w  s tan ie  z u p e łn ie  
n iem a l  p i jan y m , ruszy li  n a  s ieb ie  
z b ra w u rą .

S z a la  z w y c ię s tw a  p rz e c h y l i ła  
s ię  o d ra z u  n a  s tronę  K u b isó w . S tro

n a  p rz e c iw n a  co fnę ła  się  w  p o ­
p ło ch u ,  z o s ta w ia ją c  c z ło n k a  swej 
ro d z in y  28-letn iego K o n s ta n te g o  
S o k o ła  ze  z w ic h n ię tą  rę k ą  i d w o m a  
z ła m a n e m i  żeb ram i.

P o  u d z ie le n iu  c iężko  ra n n e m u  
p ie rw sze j  pom ocy , za jśc ie  u w ie ń ­
czono w  sk a rd ze ,  sk ie ro w a n e j  do 
p rokura to ra .

W czo ra j  z w y c ię scy  . K u b iso w ie  
s tan ę l i  p rz e d  s ą d e m  o k rę g o w y m  w  
Sosnow cu , k tó ry  s k a z a ł  sp ra w c ę  
do tk l iw eg o  pob ic ia  Soko ła ,  26-letn:e 
go W ł a d y s ł a w a  K u b isę ,  n a  rok  
w ię z ien ia

Kino „ U N I O  N “ Kieićfl
D ziś i dn i  n a s tę p n e  

F i l m  niesamowitych przy/óil!

„AWANTURY CHINSKiE”
W  ro lach  g łó w nych : K a ro l  D ane ,  
G e o rg e  K. A r tn r  i Józef ina  D unu.

Kino„Czwartak KieRse
Dziś i w d n i  n a s tę p n e  
— Wspaniała premjera! —

„Kapitan !_asSi”
W  roli g łów nej:  

V I C T O R  Mg.  L A L E C U .



St. H

Z Sosnowea.

(si l ie  m ieszkańcy Sosnowca spoży­
w a ła  m ięsa rocznie? Spożycie m ięsa 
przez ludność m iasta Sosnowca jest 
dość znaczne, na dowod czegj nwchaj 
posłużą dane za rok 1929. Spozy to m ięsa  
wołowego — 2.235.199 k g , w ieprzowiny
— 2.076.097 kg., cielęcego 95 .)94 kg., oara 
n;.ny — 2.226 kg., koniny — li518) kg.

Ogółem spożyto 4.524.296 kg.
(s) Z e b r a n ie  r o b o t n ic z e .  W lokalu  

o c h r o n k i  w M ilowicach odo:, (o aię
branie robotnicze, zwołane P « e z  go*po 
darczy związek robotnikow. Na zeora  
niu tem  dłuższy referat w yg łosił dr. 
M adevski na tem at — ubezpieczenie 1 0  
bctnfków, budowy domów robotniczy en 
i t. p. Po referacie robotnicy w ylazd i 
życzenie zorganizow ania w Miiowicach  
związku gospodarczego ro.iotiuczygo i 
prosili referenta by częściej do M ilowie 
przyjeżdżał.

(s) Uśm iech fortuny. W ozonu, n a j­
większa w ygrana dnia T̂ ^ , WOjW®J i?a 
terji klasowej w sum ie 15.000 zł. p a d j a  
n a  numer 127.388, zakupiony w ną.w ięk  
szej kolekturze w Zagłębiu, t. j. u p. 
Józefa H law skiego w Sosnowcu.

Los ten, został sprzedany ćwiartkam i 
różnym osobom. Jedną ćwiartkę kupiła  
nauczycielka szkoły powszechnej ku­
pieckiej w Rybniku, drugą wdowa 
ictendentka szpitala w C-iodzcu, do 
spółki z sanitariuszem  tegoż szpitala, 
trzecią — elektrom onter z towarzystwa  
grodzieckiego kopaln i w ęgla  i czwartą
— sklepowy, obecnie bezrobotny, do 
spółki ze swoim  szwagrem.

Przyznać trzeba, że tym  razem  
pani - fortuna obdarzyła swym uśm ie­
chem ludzi, k tórzy istotn ie zdają sobie 
w pełn i sprawę ze znaczenia w ygra­
nych pieniędzy, które co najważniejsze  
przys--?'- 6.)rdzo w porę.

p . , ' r .  .wski w  dniu wczorajszym  
u s k u t e c z n i ł  już w ypłatę wygranych  
uszczęśliw ionym  i wdzięcznym  gra­
czom.

Z Będzina.
(b ) W iec robotniczy. W  lokalu  kolo- 

n ji robotniczej K saw era pod Będzinom  
odbył się  w ielki w iec robotniczy zwoła 
ny przez m iejscow ą radę BBW R.

W iec odbył się  przy przepełnionej 
sali. Dr. W. Gosiewski — prezes okręgu 
związku legjon istów  — w ygłosił dłuż­
szy referat, m ówiąc o sprawach gospo 
darczych na tle  przesilenia, o zasługach  
położonych przez m in. P ry  stora dla 
św iata robotniczego, o kasach chorych, 
o projekcie zm iany k onstytu cii i ostat 
nich wypadkach w sejm  i"

Dr. M adeyski — prezes a w a, 
spodarczych — w yg łosił referat o związ 
kaeh gospodarczych, budowie domów  
dla robotników i gospodarce partyj po 
litycznych  w  instytu cjach  spoh c/.nych.

Przem ów ienia referentów  przyjęte 
zostały z dużym  entuzjazm em , poezem  
wzniesiono okrzyk na cześć marszałka 
Piłsudskiego i  m inistra  Prystora. a na  
zakończenie odśpiewano I-ą brygadę.

(b) K onferencja rodzicielska. W  
czwartek, dnia 10 k w ietn ia  w gi"m . żeń 
skiem  J. K rzym ow skiej i  W  Ropiió- 
skiej w Będzinie, odbędzie się  konferen  
ej a wyw iadow cza dla rodziców. Począ-

1 l-nr o  ii o <yrtr\rr 17 do VK>?»ir| rii U.

Wvdzał pawiatowv zawiesił działalność komitetu
~ roSoitcdw w  C ie S a d z i.

C h a o t y c z n a  i nieprawidłowa gospodarka. -  Marnowanie
grosza  publicznego.

O d  d łu ż sz e g o  cza su  cz ęść  sp o- s tw ier d z o n o  n ie w p ła c e n ie  i n ie k s ię
ł e c z e ń s t w a  c z e la d z k ie g o , zn a ją ca  g o w a m e  w p ły w ó w  n a su m ę zł. 1354,
t a j n i k i  g osp od ark i k om itetu  rolni- o ra z  brak  1100 kg. a zo tm a k u , w e-
L ó w  d o z o s  tające go  p od  p rzew ó d - d łu g  k s ią ż e k  zy to  s ie w n e  p rzyn o-
n ictw em  Józefa  N o b isa , c z y n iła  w y  s iło  5216 z ł. 25 gr. strat, d z ię k i m ed
sifk i ab y  z a p o b ie c  m a rn o w a n iu  gro 
sza  p u b liczn eg o . W yłon ion a^  k om i 
sja rew izy jn a , w a lc z ą c  z  w ie lk ie -  
m i tru d n ościam i, s ta w ia n e m i p rzez  
k om itet ro ln ik ów  i sp e w o d o w a n e m i  
za g m a tw a n ą  k s ię g o w o śc ią , z d o ła ła  
u jaw n ić  sz er eg  b ard zo  p o w a ż n y c h  
brak ów  i n ie d o k ła d n o śc i w  g o sp o ­
darce k om itetu .

N ad  zarzu tam i k om isji re w izy j­
nej k om itet ro ln ik ó w  z p. Józefem  
N o b isem  n a c z e le  starał s ię  p rzejść  
do p orząd k u  d z ie n n e g o  i m im o  
sp rzec iw u  p o w a ż n e j ilo ś c i  ro ln ik ów , 
k tórzy  p o w o ła li  n o w y  k om itet, n ie  
ch c ia ł z ło ż y ć  m a n d a tó w . N a p roś­
b ę n o w o w y b ra n eg o  k o m ite tu ,: w y ­
d z ia ł p o w ia to w y  se jm ik u  b ęd z iń ­
sk ieg o  z a r zą d z ił -przeprow adzenie  
lustracji d z ia ła ln o śc i k om itetu . W  
w y n ik u  d o ty c h c z s s o w y c h  d o c h o ­
d zeń  u stalono: ż e  n ie  sp o rzą d zo n o  
je sz c z e  lis ty  o sób , m a ją c y ch  p raw o  
g ło su  n a  zeb ra n ia ch  g rom ad zk ich , 
co u m o ż liw ia ło  b ran ie  u d z ia łu  w  
zeb ra n ia ch  o so b o m  n ie u p r a w n io ­
nym ; w g o sp o d a r ce  i rachunkow o®  
ci k o m itetu  s tw ier d z o n o  sz e r e g  ra­
ch u n k ów  n ie p o k w ito w a n y c h  i w y ­
d a tk ów  n ie u sp r a w ie d liw io n y c h , przy  
erem  k s ię g o w o ść  b y ła  p ro w a d z o ­
na ch a o ty cz n ie , n ie d b a le  i  n ie  o d ­
tw arza ła  r z e c z y w is te g o  sta n u  rze­
czy, tak, ż e  c z y n io n o  p o p ra w k i i 
u z u p e łn ien ia , d op iero  n a  sk u tek  
w sk a za ń  k om isji rew izy jn ej i lu s t ­
racji z ram ien ia  w ła d z  n ad zorczych ;

s iło  5216 z ł. gr. 
b a lstw u  k o m itetu , s tw ier d z o n o  p rzy  
tern p ro tok u larn ie , że  w  n iek tó r y ch  
w o rk a ch  z n a jd o w a ł s ię  p o śla d , za  
m ia st ży ta  s ie w n e g o , ż e  w śró d  
w e k s li  zn a jd u je  s ię  9 p rze term in o ­
w a n y c h  i n ie p r o te s to w a n y c h  n a  zł. 
3800, m ię d z y  k tórym i zn a jd u ją  s ię  
w e k s le  c z ło n k ó w  k om itetu

W o b e c  p o w y ż sz y c h  w y n ik ó w  
d o c h o d z e n ia  w y d z ia ł  p o w ia to w y  
se jm ik u  b ę d z iń sk ie g o  z a w ie s ił  w  
cz y n n o śc ia ch  c z ło n k ó w  k om itetu  
ro ln ik ó w  z J N o b ise m  n a c z e le , aż  
d o c h w ili d a lsze j  u c h w a ły  p r a w o ­
m o cn eg o  zeb ran ia , k tórego  z w o ła ­
n ie  z o s ta ło  z a r zą d zo n e  i p o le c ił  z ło ­
ż y ć  d o  rąk b u rm istrza  m ia sta  C ze­
la d z i ru ch o m o ści, g o tó w k ę , tow ary , 
w e k s le , d o k u m e n ty  i w s z e lk ie  d o ­
w o d y . J e d n o cze śn ie  w y d z ia ł  p o w ia ­
to w y  p o le c ił  n o w o w y b r a n e m u  k o ­
m ite to w i za rzą d  m a ją tk iem  w ła ś c i­
c ie li gru n tó w  d o  cz a su  w a ln e g o  z e ­
b ran ia , z w o ła n e g o  n a  p o d s ta w ie  o -  
b o w ią z u ją c y c h  p rze p isó w .

W  n a jb liż sz y c h  d n ia c h  m a g istra t  
m. C ze la d z i p rzy stą p i d o  sp o rz ą d z ę  
n ia  lis ty  w ła ś c ic ie l i  gru n tów , m ają­
cy c h  p ra w o  g ło su  n a  ze b r a n ia ch  
g ro m a d z k ic h .

D o c h o d z e n ia  w  tej sp r a w ie  są  
p ro w a d z o n e  n a d a l. S p o łe c z e ń s tw o  
c z e la d z k ie  p rzy ję ło  z  z a d o w o le n ie m  
w ia d o m o ść , ż e  w y d z ia ł, jak o  w ła ­
d za  n a d zo rcza , p o ło ż y ł k res sz k o d ­
liw ej d la  in te r e só w  w ła ś c ic ie l i  grun  
tów  g o sp o d a r ce  b. k om itetu .
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ODZNAKA PAMIĄTKOWA 23 P. A. P.
M in. spr. w ojsk, aatwierdy.il odznakę 

p am iątkow ą 23 pułku a rty łer ji polowej 
(daw nego 214 ochotniczego w ielkopol­
sk iego  pułku  art. poi.). Ma ona być wi 
dom ym  sym bolem  m oralnej łączności z 
pułk iem  żołnierzy (oficerów  i  szerego­
w ych) słu żb y czynnej, rezerw y i w sta  
nie spoczynku, oraz osób eyw i.n yeh  i 
w ojskow ych , złączonych z  pułkiem  lub 
w ojskiem  polskiem  pracą i  zasługą.

P raw o  do otrzym ania odznaki pa­
m iątkow ej p rzysługu je m ięd zy  innem i:

1) O ficerom  i  szeregow ym  dawnego  
214 ochotniczego w ielkop olsk iego  pułku  
a rty łer ji polow ej, (z którego p ow stał 23 
p. a. p.), k tórzy p ozostaw ali w  szeregach  
tego pułku  od 15 sierpnia  1920 r. do. 15 
styczn ia  1921 r., lub którzy b ra li udział 
w  b itw ie pod B rodnicą 18 sierpnia  
1920 r.

2) O ficerom  i podoficerom  zawodo­
w ym  po 2-le tn iej służbie w  pułku, ofiee 
rom  rezerw y, którzy w  stopniu  podcho 
rążego rezerw y odbyli w pułku  przepisa  
n y okres słu żb y  czynnej i  1 ćwiczenia  
w ojskow e, lub też po 4-ro le tn iej przyua  
leżności ew id en cyjn ej do pułku.

Praw o do otrzym ania odznaki pa­
m iątkow ej może być przyznane szeivgo  
w ym  niezaw odow ym  w czasie pokoju po 
przesłużeniu  faktycznem  w  pułku sonaj 
m niej przez 1 rok, z w yją tk iem  kara­
nych sądownie karą w ięzien ia  za czy­
n y  hańbiące, karanych  sądow nie za de 
zercję, oraz sądow nie lub dyscyp łin ar  
nie za oddalenie s ię  sam ow olne.

K oszt odznaki w raz z leg ity m a cją  i 
przesyłką w yn osi dla pp. oficerów  20 
złotych  dla szeregow ych 4.50 gr.

P rosim y upraw nionych o zgłoszenie  
s ię  do dowódcy 23 pułku  arty łerji polo­
wej w  B ędzin ie o przyznanie odznaki i 
przekazanie rów nocześnie odpowiedniej 
kw oty. Szeregow i daw nego 214 p. a. p. 
w in n i przedstaw ić odpowiednie doku­
m en ty  (m ogą być zaświadczenia, podpi 
sane przez jednego oficera).

HRABIA
MONTE CHRISTO.

°62.
Przyj czai się dobrze, aczkolwiek 

z wielką dyskrecją, wcale dużemu 
brylantowi, rzucającemu ognie na 
palcu majora, bowiem stary Caval­
canti, jako człowiek doświadczony 
i rozsądny, w obawie by jakiś wypa 
dek nie pozbawił go pieniędzy, za­
mienił je natychmiast na przedmiot 
wartości niewątpliwej.

W czasie obiadu wypytywał bezu 
stannie ojca i syna ,jaki rodzaj ży­
cia prowadzić mają zamiar 1 Jedna 
szczególnie rzecz zwiększała szacu­
nek, albo raczej, że tak powiemy, u- 
wielbienie Danglarsa dla Cavalcan 
tiego.

Major, wierny zasadom Horacy- 
usza, aby niczemu się nie dziwić, po 
przestał pizy. stole na jednej odpo­
wiedzi, stwierdzającej jego wiedzę, 
z jakiego pochodzą największe mino 
gi, potem jadł’już jedynie i do niko­
go więcej słowa nie przemówił.

Danglars z podobnego zachowa­
nia się wywnioskował, że tego rodzą 
ju przepych, jaki roztoczył przy sto 
le Monte Christo, jest rzeczą najzu 
pełniej zwyczajną dla przedstawicie 
la^świetniego rodu Cavalcan l ich, 
którzy w swej Lukka żywią się samy

mi pstrągami z Wołgi ze Szwecji, 
widać, lub węgorzami z Bretanji.

Przyjął więc z największą uprzej 
mością następujące wyrazy Caval­
canti ego:

— Jutro będę miał honor złożyć 
moje uszanowanie panu dobrodzieje 
wi w pewnym interesie.

— Będę z wizyty pańskiej bar­
dzo uszczęśliwiony — odpowiedział 
bankier.

I  wtedv właśnie zaproponował 
Cavalcantiemu, jeśli mu nie sprawi 
przykrości rozłączenie się z synem, 
aby razem z nim pojechał powozem.

Cavalcanti odpowiedział, iż jego 
syn oddawna przywykł prowadzić 
życie niezależne, jako młodzieniec 
skończony; ma więc własne konie i 
swój ekwipaż, może więc jechać do 
domu sam ,tymbardziej że i przyje 
chali każdy osobno.

Major wtedy wsiadł do powozu 
Danglarsa, a bankier, siedząc obok 
gościa, w coraz większy wpadał za­
chwyt nad zasadami i oszczędnością 
tego człowieka, który — aczkol­
wiek hojny dla syna, ho mu dawał 
60.000 franków rocznie, co było pro 
centem od miljona — sam się zada­
walał skromnym fiakrem.

Co do Andrzeja, to ten z miną 
jaknajlepszą wyszedł z pałacu i na 
początek wyłajał grooma, że nie za 
jechał po niego przed sam ganek, a 
czekał przy bramie i tym sposobem

asm

naraził go na to, iż kilkadziesiąt kro 
ków musiał przejść piechotą.

Groom nawałnicę tę wymowy 
przyjął z pokorą, ujął lewą ręką wę 
dzidło, dla powstrzymania niecier­
pliwiących się koni, zaś prawą po­
dał lejce Andrzejowi, który już po 
stawił nogę na stopniu, gdy w  tejże 
chwili jakaś nieznana ręka. uderzy­
ła go po ramieniu.

Młodzieniec odwrócił się w mnie 
mani u. że i o może Monte Christo za 
pomniał mu coś przy pożegnaniu po 
wiedzieć i z tej przyczyny zatrzyma 
je go przy odjeździe.

Zamiast hrabiego wszelako, ujrzał 
obcą jakąś figurę, od słońca ogorza­
łą, bujnymi faworytami i błyszczą- 
cemi jak dj amen ty  oczami, na twa­
rzy osobnika tego igrał szyderczy 
uśmiech, a z rozchylonych warg bły 
skały zęby białe i ostre, jak u wilka 
lub szakala. Ciemna chusta w czer­
wone kraty otaczała jego gło wę, za 
rosłą ciemnym, siwawym już wło­
sem; odziany był przytem w łachma 
ny wstrętne do tega stopniu, iż ohy 
dniejszyck wyobrazić już sobie tru 
dno. Osobnik, ten był pqnadto prze 
rażłiwie chudy, tak iż kości zdawa­
ły się klekotać w tych łachmanach.

Andrzej, na widok tej postaci za 
drżał, a potem odskoczył przerażo- 
ny‘ zu-

Z Dąbrowy,
(d) W iec robotniczy. W  u b ijg lą  n ie­

dziele na N iem cach, w lokalu  m iejsco  
w ego k lubu odbył się w ielk i w lec robot 
niczy, zw ołany przez m iejscow e koło  
B B W R . przy udziale około 403 osób.

N a  w iecu  przem aw iał dr. W iktor Go 
si e w ski, prezes okręgu zw iązku le g i oni 
stów  polskich. W  przem ów ieniu  swem  
referent szeroko om ów ił zm ianę kon- 
stytuej'i, projekt ubezpieczenia robotni 
ków na starość, oraz p rze d sta w i f a ta l­
ną działalność p artyj politycznych  w 
in sty tu cjach  społecznych, jak  kasach 
chorych, spółdzieln iach  i t. p.

P rzem ów ien ie dr. G osiew skiego przy. 
ję te  zostało burzą oklasków  oraz okrzy  
kiem  na cześć m arszałka P iłsu d sk iego .

R eferat p o lityczn y  w y g ło sił p. Dziuk.

Kino „P A Ł A C E * M o8
D z iś  i d n i n a stęp n y ch .

bśm bezdomni
mm
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pytał.
Czego chcesz odemnie?

— Wybacz, przezaeny obywate­
lu, — odpowiedział oberwus, podno 
sząc rękę do czerwonej chustki —* 
być może, iż ci przeszkadzam .mu­
szę jednak porozmawiać z tobą na­
tychmiast.

— Wieczorem nie wolno żebrać 
—- zawołał groom i wyciągnął rękę, 
by jednem odepchnięciem uwolnić 
pana swego od napaści.

— Ja też nie żebrzę, mój śliczny, 
paniczu - odezwał się nieznajomy 
do służącego, spoglądając nań z tak 
ironicznym i przerażającym uśmie 
chem, iż ten cofnął się odrazu — ja 
chcę i muszę powiedzieć dwa słowa 
twemu panu tylko, który przed pięt 
nastoma dniami dał mi pewne zlece­
nie.

— Ciekawy jestem — rzekł z-ko­
lei Andrzej z wyniosłą, pełną ehło 
du grzecznością, pod którą ukryć 
chciał swe pomieszanie — czego 
chcesz, mój przyjacielu, mów jed­
nak prędko, bo mi się spieszy.

— Ja bym chciał — rzekł męż­
czyzna w chustce — abyć mi pan ztf 
chciał oszczędzić trudu wracania pić 
chotą do Paryża. Jestem bowiem' 
bardzo znużony; nie jadłem tak do­
brego jak pan obiadu, to’ też ledwo 
się trzymam na nogach. ' i,

Młodzieniec wzdrygnął się na te 
dziwnie poufałe wyrazy.

c. J. a



Zarządzenia oszczędnościowe min. komunikacji
W  zw iązku  z tru d n ą  sy tuacją  

gospodarczą, przew óz n a  polskich 
kolejach państw ow ych zm niejszył 
się, a w  konsekw encji n astąp ił spa 
dek  dochodów .

D la gospodarki kolejow ej w yni­
ka stąd  konieczność zastosow ania 
najdalej idących oszczędności w e 
w szystkich dziedzinach  i to tem  
bardziej, że koleje polskie w  m yśl 
pow ziętej przez sejm  u chw ały  obo­
w iązane są w  roku budżetow ym  
1930-31 w płacić do  sk arb u  p ań ­
stw a przeszło  91 m iljonów  zło­
tych.

K onieczność trzym an ia  się ram  
budżetu  przedew szystk iem  w  w y­
datkach i konieczność w p łacan ia  
m iesięcznie conajm niej sum y 5 ciu 
m iljonów  złotych do sk arb u  sp ra ­
wiła, że m in ister kom unikacji inż. 
K uhn, n a  ostatn iej konferencji d y ­
rektorów  dep artam en tu  m inister- 
jum  kom unikacji w y d a ł szereg  da  
leko idących  za rządzeń  oszczędnoś 
ciowych.

P rzedew szystk iem  w ięc m in :ster 
inż. K uhn  polecił p rzypom nieć w szy 
stkim  okręgow ym  dyrekcjom  k o ­
lei zakaz  p rzy jm ow ania now ego 
personelu.

E w entualne b rak i w  personelu  
należy  uzupełn iać  pracow nikam i z 
tych działów  słu żb y  kolejow ej, w  
których —  w obec zm niejs onej p ra 
cy — znajdu je się ich nadm iar. Po 
zatem  w dziedzin ie  polityk i p e rso ­
nalnej polecił m inister em erytow ać 
pracow ników , którzy p o siad a ją  p e ł­
ną w ysługę lat, a n ie w y k azu ją  się 
już dość w y d a jn ą  pracą. Na ich 
m iejsce nie n a leży  przyjm ow ać no ­
wych.

D alszem  zarządzeniem  oszczęd- 
nościow em  jest w prow adzenie 5-dnio 
w ego tygodn ia  p racy  w  w arszta  • 
tach kolejow ych, przyczem  w ynag­
rodzenie p ła tn e  będzie tylko za  5 
dni. D zięki w prow adzen iu  w  ży­
cie tej zm iany  u d a  się u ra tow ać 
przed redukcją pow ażną ilość p r a ­
cow ników  kolejow ych działu  w ar­
sztatowego, w  którym  znajdu je  się 
nadm iar około 5 tys. ludzi.

Jako jedno  z zarządzeń  oszczęd-

K m o  „M O M U S ”  P o g o ń .
O d w torku  8 do czw artku  10-go 

kw ietn ia  br.
— Nadzwyczajna sensacja. —

„ H A R R Y  P E E L  
w płonąeem aucie"
em ocjonujący film  w  2 serj. (obie nu raz) 
A N O N ' : Ud p ią tk u  11 k w ie tn ia  1930 r.
TA JEM NI S T A R E G O  KODU

nościow ych. w y d a ł m in ister n ak az  
chw ilow ego n ierozpoczynan ia ja ­
k ichkolw iek  now ych robót, k tó reby  
w ym agały  p rzy jęcia  now ych p ra ­
cow ników , lub  zak u p ien ia  m aterja- 
łów.

W reszcie m in ister po lec ił zaw ia­
dom ić okręgow e dyrekcje  kolei, t*  
m ogą p row adzić  tylko te  roboty

inw estycyjne, k tó re zarządzi m ini­
ster jum  kom unikacji.

P ow yższe za rząd zen ia  m in istra  
kom unikacji są oczyw iście n a tu ry  
przejściow ej i m ają  n a  celu tak  in ­
teres licznej rzeszy  pracow ników  
kolejow ych, ja k  też i troskę o sp raw  
...i p racę  skom plikow anego  oTga 
nizm u kolejow ego.

Sprawa urlopów pracowniczych.
Warszawski sąd okręgowy, jako 

druga instancja, wydal niedawno kii 
ka orzeczeń, w sprawach z odwołań 
od wyroków sądów pracy, mających 
poważne znaczenie dla pracowni­
ków.

Jeżeli pracownik, urna? m. in. 
sąd okręgowy, nabył prawo do urlo 
pu, a pracodawca nie udzielił mu te 
go urlopu, „wówczas pracownik ten 
może domagać się wynagrodzenia 
za czas urlopowy, niezależuie od te 
go, czy zgłaszał pracodawcy jakie­
kolwiek bądź żądania w tej mierze*.

Zgłoszenie żądania urlopu staje 
się nieodzowne na wypadek przyzna 
nia urlopu przez pracodawcę, w cza 
sie choroby pracownika, oraz gdy 
pracownik nabył prawo do otrzyma 
nia pierwszego urlopu.

Rozporządzenie ministra pracy i 
opieki społecznej z dn. 11 czerwca 
1923 „w przedmiocie wykonywania 
ustawy z dn. 16.5- 1922 o urlopach 
dla pracowników, zatrudnionych w 
przemyśle i handlu", uttala w tej 
mierze (par. 8), co następuje: „jeżeli 
okres pracy, uprawniający pracow­

nika do urlopu, kończy się w ciągu 
roku kalendarzcfwego, przedsiębior­
ca na żądanie pracownika winien 
udzielić mu przysługującego z mocy 
ustawy urlopu po upływie tego okre 
su; urlop ten winien jednakże rozpo 
cząć się przed końcem togo roku ka 
lendarzowego".

,W razie jeżeli pracownik nie sko 
rzysta z przysługującego ma w liś­
cie kolejności, pracownik nie może 
żądać udzielenia mu urlopu w in­
nym terminie, z wyjątkiem wypad­
ku niekorzystania z urlopu z powo­
du choroby — ani też wymagać z te 
go tytułu żadnego dodatkowego wy 
nagrodzenia (par. 5 rozp.)

JYobeo przytoczonego wyżej 
brzmienia par. 5 i 8 wspomnianego 
rozporządzenia, orzeczenie sądu o- 
kręgowego jest niezmiernie cenne, 
gdyż usuwa wszelkie wątpliwości w 
tej mierze i zapewnia be/spómie 
pracownikowi bądź prawo do wyko 
rzystania urlopu, bądź do wynagro 
dzenia za niewykorzystany urlop.

T .

226.000 kg. smalcu amerykańskiego
obłożono aresztem.

Wartość tego smalcu sięga miliona złotych.

_ (d) Ogólne zebranie b ib lio tek i im. 
K o łłą ta ja . D nia 11 t. j. w p ią tek  o godz. 
7.30 wlecz, w lokalu  w łasnym  odbędzie 
się ogólne doroczne zebranie członków 
tow arzystw a b ib ljo tek i d la  w szystkich 
im. ks. H. K o łłą ta ja .

(d) E cha nocy sylw estrow ej. Jeden  
z krw aw ych wypadków, jak ie  m ia ły  
miejsce w noc Sylwestrów?, w Zagórzu, 
był w czoraj przedm iotem  rozpraw y w 
sądzie okręgow ym  w Sosnowca.

Ze szczególnym zapałom żegnało 
s ta ry  rok  k ilk u  bezrobotnych, m iędzy 
k tó rym i znaleźli się 25-letni F ranciszek  
W ójcik  i  24-letni S tan isław  Cieplak.

Z bliżej n ieznanych powodów n ap a­
dli oni na  pow racającego z zabaw y ro 
botnika A ntoniego K udelę i  wziąwszy 
go _w dwa ognie, nodziuraw ili rań p le­
cy i j j ie r s i  nożami

K udela z powodu rau, w padł w po­
w ażną chorobę płuc.

Sąd skazał nożowców po dziewięć 
m iesięcy więzienia.

Z Zawiercia.
(z) Z zarządu okręgu s traży  pożar­

nych. _ N a odbytem  ostatn io  walnero 
zebraniu  okręgu  s tra ż y  pożarnych, 
pow. zawńerekiego w ybrano nowy za­
rząd w osobach: prezes o. A leksander 
E rbe, wiceprezes — p. Teodor M arsza­
łek, sek re tarz  — p. E ugen iusz  WochN 
m an, skarbn ik  — p. W ładysław  Słociń- 
ski.^ członkowie zarząu pp.- Adolf ITct- 
niańezyk, W ładysławr Jędrzejkiew iez, 
Ignacy  Rokoziński, inż. M ichał Szym a 
newski, F ranciszek  Czapla. Pozatem  
w ybrano delegatów  do rad y  wojewódz 
k te j w osobach: pp. W ładysław a Sło- 
cińskiego, W ładysław a Jądrze  jkiow i- 
cza i A dolfa H etm ańczyka.

(z) Z gm iny Mierzęcice. Odbyło się 
w M ierzęcicach posiedzenie likw idacyj 
no kom itetu  obchodu im ienin  m arszał­
ka Piłsudskiego. P ieniądze zebrane ze 
składek publicznych, a m ianowicie kwo 
tę : 32 zł. 10 gr., przeznaczono na  fu n ­
dusz budowy łodzi podw . ' j im, m rr  
szalka P iłsudskiego.

Straż graniczna na Śląsku w jed 
nym tylko powiecie- katowickim, a 
specjalnie w samych Katowicach 
obłożyła aresztem około 226000 kg. 
smalcu amerykańskiego, przedsta 
wiającego wartość 1 miljona zł.

Smalec ten na teren Śląska dosta 
wał się w sposób następujący: A gen 
ci amerykańskiej firm y Svift et 
Cump. z Chicago, trudniącej się eks- 
sportem smalcu amerykańskiego, 
zbierali na terenie Polski, a specjał 
nie na Górnym Śląsku, zamówienia 
na dostawę tego smalcu. Hurtownik, 
względnie kupiec, obowiązany był 
należną kwotę za smalec uiścić w jed 
nym z banków śląskich, poczem o- 
trzymał z Ameryki polecenie wyda­
nia mu żądanej a już opłaconej iłoś 
ci smalcu przez spedytora, u którego 
smalec był zdeponowany.

Smalec ten przychodził w dużych 
transportach do Gdańska, skąd po o-

cleniu go rozsyłany był do spedyto­
rów. ............

Obłożenie aresztem wspomnia­
nych transportów  smalcu amerykan 
skiego znajduje swe uzasadnienie w 
tem, że sprowadzany był on na teren 
Polski z pominięciem obowiązują­
cych przepisów o imporcie tłusz­
czów zagranicznych, a  mianowicie 
świadomie omijano rozporządzenie 
p. prezydenta Rzplitej ogłoszone w 
Dzienniku Ustaw nr. 77 z roku 1927, 
które głosi, że transporty  tłuszczów 
zagranicznych podlegają i muszą 
mieć polskie świadectwo w eteryna­
ryjne, a importerzy zezwolenie mini 
sterjum  rolnictwa na import.

Zakwestjonowany smalec — po 
należytem zabezpieczeniu go —« 
straż graniczna pozostawiła narazie 
u poszczególnych śląskich firm spe­
dycyjnych, a  sprawę wraz z dowoda 
mi przekazała sądom powiatowym.

Sm erć całe) rodziny w płonącym domu.
31 zabudowań pastwq pożaru. — Dantejskie sceny.

Ubiegłej nocy około godz. 2.30 wy 
buchł w miasteczku Piaskach pow. 
wołkowyskiego olbrzymi pożar w za 
bu dowaniach mieszkalnych Izraela 
Lwa.

Na skutek silnej wichury ogień 
przerzucał się błyskawicznie z bu­
dynku na budynek, tak, iż w rezul­
tacie spłonęło 21 domów mieszkal­
nych i 10 chlewów wraz z inwenta­
rzem.

W morzu płomieni znalazł śmierć

kuśnierz Izrael Lew wraz z całą ro­
dziną, składającą się z 6 osób.

Nieszczęśliwych mimo bohater­
skich wysiłków straży ogniowej 
przybyłej z Wołkowyska, nie udało 
się wydostać z płonącego domu.

W czasie pożaru w miasteczku 
rozgrywały się dantejskie sceny.

S truty  sięgają pół miljona zł.
Energicznie prowadzone śledz­

two w tym kierunku nie ustaliło na 
razie przyczyny katastrofy.

Ciężki jest Sos wybrańcy narody..
P ose ł w chom ącie oprowadzany po rynku.

Z miasteczka nadgranicznego na 
Wileńszczyźnie, z Wołożyna, dono­
szą o niemiłej przygodzie, jaka spot 
kała tam posła Gawryluka z biało­
ruskiego klubu robotniczo - włościan 
skiego w sejmie.

Poseł Gawryluk, korzystając z
piątkowego jarmarku,

który zgromadził sporo ludności z o- 
kolicznyeh wsi, usiłował przy porno 
cy demagogicznego przemówienia

podburzyć włościan przeciw pań­
stwu .

W yprowadzeni tem z równowa­
gi włościanie ściągnęli Gawryluka z 
wozu, który służył mu za zaimprowi 
zowaną trybunę,

ubrali go w chomą to
i oprawadzali dookoła rynku tak. że 
dopiero policja z trudnością wyrwa 
la Gawryluka z rak tłumu.

(a) Czyj zegarek? M ieszkańcy Za* 
vviercia, A dam  Skorek i K opiński złoży, 
li w k om isariac ie  znaleziony w dom u 
rzem ieślniczym  złoty dam ski zegarek*

(z) K rew ka synowa. N a skutek  waś- 
n i rodzinnych, J a n in a  M usialik  (Sena 
to rsk a  25) pobiła dotkliw ie sw ą teścia* 
wą M agdalenę M usialik, ziun. tam że.
_ (z) R ep e rtu a r kin. K ino „Stella**:

„Od E g ip tu  do Palestyny".
K ino „Apollo": — „W przeklętym 

domu .
T - ty  ń ija n e  tow arzystw o w osobach; 
Jo ae ia  O rm ana (K rucza 18), F r a n a  
S kały  iK ruczal3), Józefa  M aculewicza 
(Częstochowa, P iłsudskiego 15), S te fan a  
C em brzyny (Blanow ska 9), W ładysła­
wa C em brzyny (Ciemna 3), A ntoniego 
Gózki (Domy „B“ n r. 17), J a n a  N ow aka 
(Porębska 33), M arjan a  G roka( P iłs a d  
skiego 30) narobiw szy a w a n tu r—prze­
spało się w areszcie.

(z) N osił rew olw er bez pozwolenia.
h raneiszek  N iegow ski (K ró tka  2) za 
noszenie rew olw eru bez zezwolenia po­
c iągn ię ty  został do odpowiedzialności.

(z) Czego nie k radną?  A leksander 
U orm kow ski (Kościuszki 12) zgłosił w 
polic ji zam eldowanie, że jacyś n ieznani 
spraw cy sk rad li m u ze stojącego na 
podwórzu wozu 2 koła, w artości 100 zł

' Myszkowa.
• (“ ł! U fundow anie sz tan d aru  d la  z w, 
inw alidów  w  Myszkowie. W  ubieg łą  
sobotę odbyło się w urzędzie gm innym  
w M yszkowie o rgan izacy jne  posiedze­
nie utw orzenia kom itetu  ufundowania! 
sz tan d aru  d la  m iejscowego oddziała  
związku inw alidów  w ojennych.

Po przedstaw ieniu  zebranym  cela  
zebran ia  postanow iono w ybrać zarząd, 
z praw em  koop tacji i po dyskusji jedno 
głośnie powołano na  przewodniczącego 
kom itetu  p. J a n a  R ajch la , w ó jta  gm iny  
na  sek re ta rza  i sk arb n ik a  p. A utoniogo 
Krzyżkiewicza, sek re ta rza  gm iuy P o­
nadto  powołano sekcję techniczną w, 
skład k tó re j weszli pp.: Teodor Stosik, 
inspek to r dróg gm innych pow iatu  za- 
w ierckiego, Czesław Żabski i R om an 
Czarnecki i sekcję obchodową do któ 
re j powołano pp. F ranciszka  N adrow - 
skiego, Żabskiego i Teodora S osika.

Obchód uroczystości n a ra z ie  n ie  zo-. 
s ta ł jeszcze ustalony , zależny bowiem 
jest od w ykończenia sz tandaru , k tó ry  
został już  zamówiony. N a kuono sztan  
d a ru  złożyli n a  ręce przewodniczącego 
w czasie posiedzenia: dy rek to r S tan i­
sław  B auerertz  zł. 100 i od d y rek to ra  
fab ry k i sztucznego jedw abiu  p. L eonav *TQSena lag

.aj Zem sta za n iu r graniczny,.kom o 
d ja  w 4-ch aktaeh, została  odegrana w 
dniu  6 kw ietn ia  rb. w sali domu liniowe 
go fab ry k i pap ieru  przez sekcję d ram a 
tyczną miejscowego związku pracow ni 
ków przem ysłow ych i handlow ych. Do 
chód z przedstaw ienia  prwsznsczono rr 
cele związku.

£ycie gospodarcze.
o i £ L D A .

Warszawa 8.4
• arezawa doi. 8,vÓ 
owy rork 8,903 
padyr> 48 59 

‘ary t 54.94 
Vledari 12c,72 
rags 26,4 7,

'elgja 124.10 
'.zwaisacia i/2,s5 
'olancja 557.40 
■Mokhoun 259 88 
rierlin 212,90
Doi. Wars* !>'. obr. 8.907, w żądaniu 8,99 
w płaceniu.
. •/• P o i .  L iu .aruw a 7 i,5 0 —74,28 
-I'fa Ro i. Koiiwetsacyina 65,— 
i%Pol. inwestycyjna 121,76—IM,—
47,7, Ziemsk. Kredvt -4,80-64,28 

Tendencja: niejednolita.

u- CSif
Warszawa 8.4

baniv D yskom .,w , 1 ,6 .— 
Panic RolsKt 167,—
Siła  1 Św iatło 98,00 
Węgiel 54,'-0— -4,25 
C egielski 44,00 
O strow ieck i. 6 j ,00 
K aberbusr ' 08,2o

'  -  -  n i e  e d n o l i t a .

K inoteatr „ U C I E C H A *  
Dąbrowa Górnicza, 3-go Maja 14.

O d śro ay  9 -go do soboty 12-go 
kw ietn ia  br. w łącznie

Pod pręgierzem hańby
E popea b oha te rsk ie j m iłości rozgryw a­
jącej się podczas w ielk iej wo ny w ma-

— low niczej Alzacii. —-
ij W  reli głównej: C zaru jąca V lL M A  

—  BANKY. —

M O m O I K I I D

W A P N O
palone w orvia.cn i-.iid ^d tun^u  po lecalą  
do natychm iastow ej dosiaw y  po cenach  

konkurencyjnych.
CZELADZKIE S a  £ » V & S  SdT* Sk H  

WARiENNIKI a
Sosnowiec, 3-go Maja 5. — felef. 1-59
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KINO O l  A l  T O  KINO
Katowice K I M L  l  W  K atcwiw  

Potężny Film Mówiony i śpiewany
n a  a p a r a tu r z e

Western Electric Company

ZAKLĘTA RZEKA

P o c z ą tek  sean só w  o  g o d z , 4 .3 0 , 6  4 5  i 8 .4 5

sen sacy jn e  zdem askow anie  burm istrza
na Wołyniu.

cudzemi dokumentami przez 6  lat grał roi? lekarza.Felczer z
ś w ia d k ie m  n ie b y -v a -  

b o h a te re m  k tó re g o  
O ty k i ,  d r.

W o ły ń  jest  
le g o  sk an d a lu , 
zosta i burm istrz m iasta  
W . B arczen ko.

H istorja  teg o  o so b n ik a , k tóry  o- 
k a za ł s ię

z w y k ł y m  o s z u s t e m ,  
jest w ięcej n iż  sen sa cy jn a .

P o d c za s  w o in y  o sob n ik  ten, Kto- 
rego p ra w d z iw e  n a z w isk o  n arazie  
ie s t  n iew ia d o m e , b y ł

re Cze re m  w K io w ie ,  
zajętym  u dr. m ed. B arczen k i Bar* 
czen k o  g in  e p o d c za s  rew o lu cji w  
z a g a d k o w y  sp osób . W ted y  fe lczer  
zab iera  m u jeg o

to «-odv osobiste  
i w y je ż d ż a  zagran icę . Z  fa łsz y w e -  
m i d o w o d a m i p seu d o  B arczen k o  po  
krótkim  p o b y c ie  w  S zw ecji, przy  
eż d ż a  do P o lsk i, g d z ie  o s ie d la  s ię  

w  K ow lu . W  tem  m ie śc ie  b ierze  
o u ż y w y  u d/.ia ł w  p racach  „ukra­
iń sk ieg o  k om itetu  n a ro d o w e g o ”, sku  
p ia ją c  .w  sw y ch  szereg a ch  e m i­
grację p e ilu ro w có w .

P seu d o  B arczen k o  w n e t  w y p ły ­
w a na p o w .er zc h m ę  ży c ia , sta jąc  
s ię  d z /a ia czem  sp o łec zn y m  i sa m o ­
rząd ow ym . P rzez ctwa la ta  p e łn i  
fun kcję w iceb u rm istrza  ni. K o w la , 
sk ąd  zosta je  m ia n o w a n y  p rzez w o ­
ły ń sk i urząd  w o je w ó d z k i b u rm i­
strzem  m  ^htvki.

'V w o m y c  ch w iia c h  p . „ d ok ­
tór P a rczen k o ” zajm u je s ię  też  m e ­
d y cy n ą — le c z ą c  ch orych .

N ieu m iejętn ość , a p rze d e w szy st-  
k:em  z u p e łn y  a n a lfa b ety zm  n a su ­
w ają  p ier w sze  p od ejrzen ia .

L ek arze k o w e lsc y  p o c z ę li o m i­
jać  sw e g o  „ k o le g ę ”. W  O ły c e  p . 
„d októr” za p rz esta ł p rak tyk i le k a r ­
sk iej, a o d d a ł s ię  z u p e łn ie  p ra c y  
sa m o rzą d o w ej. P ie rw sze m  je g o  d z ie  
łe m  b y ło  u su n ięc ie  u rzęd n ik ó w  p o ­
la k ó w  z m agistratu  m iasta , a  p r z y ­
jęc ie  n a  ich  m ie jsc e  u k ra iń ców . 
którym  p o k a ź n ie  p o d w y ż sz y ł p o ­
bory.

M ożeb y  „p. doktór B a rczen k o ” 
d alej b u rm istrzow ał w  O ły c e , g d y ­
b y  n ie  p ew ien  p rzyp ad ek . O tó ż  k il 
k a p o w a ż n y c h  o so b isto śc i, k tóre  
zn a ły  z  K ijo w a  p ra w d z iw e g o  dr. 
B arczen k ę, d o n io s ły  w ła d z o m  o o- 
s z u s t^ ie . P. „dr. B = rczen k o”, czu ­
jąc, że
poli mu się  grunt pod nogam i, 
w y sta r a ł s ię  o p a szp o rt d la  sw ej  
żo n y  do P aryża , a sam  za ś  w z ią w ­
s z y  p rzed  trzem a ty g o d n ia m i 2-dn io-  
w y  urlop  w  ce lu  o d p r o w a d ze n ia  
żon y d o  W a rsza w y , w ięc e j  n a  sw o ­
je  s ta n o w isk o  do O fy k i n ie  p o ­
w róci

 ̂rządzono re w izję  w  k a s ie  m a- 
g isu a .u , która s tw ier d z iła , ż e  rze­
k o m y  .B arczenk o"  w z ią ł  n a  d rogę  
p o w a ż n ie jsz ą  k w otę, której w y s o ­
k o ść  n arazie  u sta lić  n ie  zd o łan o . 
W e d łu g  w s z e lk ie g o  p ra w d o p o d o ­
b ień stw a
zbiegł on również do Paryża.

T aki to k o n ie c  o szu sta . —  A  
jed n a k  tego  rod zaju  p ta sz e k — p rzez  
b lisk o  6 la t o d g r y w a ł n a  W o ły n iu , 
p o w a ż n ą  rolę. B y ł on  w iceb u rm i-

SIŁA  ZŁEGO NA JED N EG O .
Stanisław , m łody narzeczony cierpi 

niewym ownie w skutek zazdrości.
— Czy ciebie już całow ał kiedy inny 

mężczyzna'?
— Tak — szepnęła po dłuższem w a­

haniu.
— Nie w ym ieniaj m i nazwiska! — 

w ybuchnął narzeczony z wściekłością, 
— m ógłbym  tego g ag a tk a  własnoręcz­
nie udusić.

;— Ależ Stasiu, — przerw ała  m u prze 
rażona narzeczona, — ty  jeden m iałbyś 
się porwać na  dwudziestu?

PRZESĄD. i
Przesądny pan: — N igdy nie prze 

chodzę pod drabiną. To sprowadza nie 
szczęście.

Pan i: — Jakże można być tak  prze 
sądnym ? Może pan zupełnie bez obawy 
przejść pod d rab iną  jeżeli pan  potem 
trzy razy obróci się wokoło!

s trz e m , b u r m is t r z e m  c z ło n k ie m  łu c  
k ie g o  w y d z ia łu  p o w ia to w e g o , c z ło n  
k ie m  z a r z ą d ó w  r o z m a i ty c h  to w a ­
rz y s tw  itp ., a  p r z e d e  w s z y s tk ie m  
p ie rw s z y m  u k r a iń c e m  n a  W o ły n iu , 
k tó c y  z o s ta ł  b u r m is t r z e m  m ia s ta .  
N a le ż y  d o d a ć ,  ż e  r z e k o m y  B a rc z e n ­
k o  z a  c z a s ó w  r e w o lu c j i

u k r .  80C .-

b o lsz e w ic -

k ie j  m ia ł  b y ć  c z ło n k ie m  
d e m ., a  z a r a z e m

kontideniem  kom unistów .
  w  P o ls c e  z a ś  u c h o d z i ł  z a  u m ia r
k o w a n e g o  u k r a in c a ,  d ą ż ą c e g o  d o  
z g o d y  z  P o ls k ą ,  c h o c ia ż ,  j a k  n a s  
in fo rm u ją  d z i a ła ł  na s z k o d ę  p a ń ­
s tw o w o śc i.

Drożdże Okocimskie !1S
N in ie js z e m  m a m  z a s z c z y t  z a w ia d o m ić  S z . K l i je n te lę  m o j ą ,  

o d  d n ia  10 k w ie tn ia  d o  d n ia  18 k w ie tn ia ,  b ę d z ie  m o ż n a  n a b y ć

codziennie Ś W\ężg
D . D A F & E fł

S o s n o w ie c , u l. D e k ie r ta  n r .

IZ

1.

Kino

„Wawel"
w Sielcu

ib o k  k o śc io łe  
m  7-65.

WILIAM DESMOND z jego uroczą partnerką HELENĄ SENOLGWIEK | 
w największym sw-oim salonowo- sensacyjnym filmie lż  akt.

„Bestia z rajskiej Wyspy"
który prawie we w szystkich k inach  wznawiano go dwa trzy 1 cztery 
razy. Dwie serje w jednym programie. Niebywała arcyciekawa treść.

_______G m j-dna gra aitystów .
Uwaga: Wkrótce następne serje ukażą się. Uwaja: na ekranie na- 

szeiro kina Dla dzieci i młodzieży dolwolone.
N adp rogram : p ó ł g o d z in y  n ie u s ta n n e g o  śm ie c h u !

Cukiernia „Europa" Katowice
Rynek 12, tel. 26-89.

Poleca na nadchodzące św ięta W ielkanocne znane ze swej dobroci
— wyroby w łasne —

Mazurki I Torty specjalne od zł. lo .— 
Mazurki i Torty zwyczajne od z ł 6 —

S ern ik i. M a k o w n ik i, P r z e k ła d a n c e  z  o w o c a m i, N u g a ty ,  
B ab k i, Ja jeczn ik i, K o ła c ze , S tru c le  z a w i ja n e  z  m a s ą  o- 
rz ec h o w ą , m ig d a ło w ą  i m a k ie m . B a ra n k i ,  P i s a n k i  z  c u k r u

—  i c z e k o la d y . —
Ceny przystępne. Towar pierwszorzędnej jakości!

— Dostawa zamówień punktualna na miejsce. —

Magistrat miasta Będzina
sprzeda samochód 8-cio osobowy, marki 
„Renault" pompę parową i 6 wanien

żelaznych.
T e r m in  s k ła d a n ia  o fe r t  u p ły w a  o g o d z in ie  12-ej w  d n iu  17-go 

k w ie tn ia  b . r.

W y ż e j  w y s z c z e g ó ln io n e  ru c h o m o ś c i  o b e j r z e ć  m o ż n a  c o d z ie n n ie  
o d  g o d z . 8 -e j d o  g o d z . 15-ej w  s k ła d a c h  m ie js k ic h  p r z y  u l. J a s n e j  
n r . 10.

K Ł U S Y  K IE R O W C Ó W  M E C U  A N I.
KOW  S tan isław a K onopki w Sosnowca 
ul. Swobodna 7. Szkoli przy w łasnych 
w arsz ta tach  samochodowych szoferów, 
m echaników  prak tyczn ie  w w arszta­
tach  w łasnych i te; -etycznie, jazda na 
wozach różnego ty p a  nieograniczone. 
K u rs  kosztuje 150 zł., p ła tn y  ra tam i.

Zarząd.

O K A ZJA . Pow odow any zm ianą in te re ­
su sprzedam  piać w artościow y około 70 
prętów . W iadom ość W ojkow ice - K o­
m orne, K ucytow ska.__________  -
P IE K A R N IE  sprzedam  lub wydzierza- 
w ię w Dąbrowie. W iadom ość w adm ini 
s t ia c j i  „E xpresu“.____________ _________
O G ŁO SZEN IE. Osada Młyńska^ Tended 
row izna, gm iny  Żarki, obszaru  70 m órg 
la s  sosnowy, olszowy, dębowy, łą k i 
dwukośne. B udynk i m urow ane 6 pokoi 
m ieszkalnych. Dwie p a ry  walcy, p a ra  
kam ieni. Od s ta c ji kolejow ej 5 kilome, 
trów  szosą, od m ias ta  jeden k ilom etr. 
Pow yższa osada w drodze działów wy, 
staw iona na  licy tac ję  sprzedana będzie 
w Sądzie O kręgow ym  w Som ow cu dnia  
15 k w ie tn ia  1930 r. od sum y 70 tysięcy
złotych.___________________  _
D RU T kolczasty, szyny budowlane, ru ­
ry  gazowe i kotłowe, używ ane żelazo 
p łaskie, okrągłe, oraz b lachy  poleca 
f irm a  H. P fe ffe r  w Będzinie, M ała- 
chowskiego n r. 33.
OTOMANY, kozetkę, m aterace sprzeda 
Zakład T ap icersk i F iszofa, Sosnowiec,
G strogórska N r. 7.   .
R O W E R  „Diirkopp" w d o b o m  sta ­
nie sprzedam . Sosnowiec, W iejska  16, 
Węcewicz-   .

bardzo dobre po 12 zł 
za 1 kg. i droższe,Gnyfty

poleca ftoiiołKew S Jądr^czek
Sosnowiec 3 go Maja 23.
DO sprzedan ia  m a tę r ja ły  budowlano 
ciosane i  ta r te  no cenach koiikureucyj. 
nych. W iadom ość: Skarżysko - Kainien- 
na, ul. K olejow a, Józef M andeibaum . _ 
D R Z E W K A  owocowe, porzeczki, nasio­
n a  w arzyw  i kw iatów  sprzedaje: K a­
szyński, Zaw iercie, S enatorska. •
SPRZED A M  wózek dziecinny w do­
b ry m  stanie, bardzo tan io . W iadom ość 
w ad m in is trac ji.

P O S A D Y  1 le H A c E

PO SA D Ę n a jła tw ie j otrzym asz ukoń­
czywszy K u rsy  Samochodowe Inżynie­
r a  K lebera, Sosnowiec, W arszaw ska 23 
Zaw iercie, 3-go M aja  21. N auka rana  
lub wieczorem. Nowe sześciocylindro- 
we sam ochody. W łasne w arsz ta ty . Spla 
ty  ra tam i. Z apisy  codziennie.
SZ O FER  m echanik  ze znajom ością ję ­
zyka rosy jsk iego  i  francuskiego, poszu
k u je  posady. Zgłoszenia: adm in is trac ja  
„E xpresu  Z agłębia"
„M echanik"

Sosnowiec pod

OD 500 — 1000 zł. m ogą zarobić ener­
giczni panow ie p rzy  rozpow szechnianiu’ 
nowego system u oszczędnościowego. 
Z głaszać się Sosnowiec, C iasna 8 od iłf
do 1-ej i 3 — 7-ei^______________ i_ _ _ _
P O T R Z E B U JĘ  SŁUŻĄCĄ. W iadomość 
Będzin, K o łłą ta ja  36, M. H am pel. 
PO TR ZEB N A  zdolna b iu ra lis tk a  zna­
ją c a  b u ch a lte rję  i pisząca na maszynie. 
P o sad a  do objęcia zaraz. O ferty  p iś­
m ienne sk ładać osobiście w biurze ul. 
P iłsudsk iego  25, D ru k a rn ia  od godz,
17 — 18-ej.__________ __________________ _
PO TR ZEB N Y  chłopiec do p iekarn i. 
W iadom ość: Sosnowiec, J a s n a 24.______

Z gubione dokum enty I ||p ! |
S IE R K A  W ładysław  zgubił książką 
w ojskow ą w ydaną przez P . K. U. Bę­
d z in _____________ ______________ __
SOBON B ron isław  zgubił książeczkę 
wojskową, w ydaną przez P . K. U. P io tr­
ków;_______________________ _________ _
D U D E K  D om inik zgubił dowód osobi­
s ty  w ydany przez starostw o w Będzi­
n i e . ______________________
L U D W IK  K liszew ski zgubił leg itym a 
cję  bezrobocia z talonem  na 23 złote, 
w ydaną w Dąbrow ie.
W O JC IE C H  P aw lik  zgubił książkę k a ­
sy chorych, w ydaną w Kielcach.
SIT K O  F ranciszek  zgubił książko kasy 
chor vch, w ydaną w Sosnowcu. 
M IGDAŁ S tefan  zgubił tymczasowe 
zaśw iadczenie wojskowe, wydano przez
P . K. U. Zawiercie.___________________ .
K R E K S  W ik to r zgubił książkę kasy  
chorych w ydaną w Sosnowcu.

Z G IN ĘŁA  suka (wilczur) jednoroczna. 
O dprow adzić za w ynagrodzeniem : P o ­
goń, O rla  14.

MUZYKALNOŚĆ.

'Ikydaw ca: H e le n a  M on siorsk a .

11,1
s— M oja córka je s t w yjątkow o muzy 

fcalną. M am y k ilkadziesią t p ły t gram o 
fonow ych i  ilekroć g ram y  n a  k tó re j­
kolw iek z nich, ona n a ty ch m iast odga1 
du je  ja k i  kaw ałek  je s t n a  odw rotnej 
stron ie .

Cruk.»E*pre3 Za#łęDi««JJosaowlse, hL Teairalna 1

D R O B N E  O u Ł O j ŻENIA


